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NADAJNIKI Z PENTODAMI.
(Ciąg

Jak widzimy typów jest sporo do 
wyboru i poza możliwością sprowa­
dzenia, czy odkupienia „z drugiej rę­
ki", kilka z nich jest w handlu w Pol­
sce i k> w cenach tak niskich w stosun­
ku do mocy i uproszczenia w budowie 
nadajnika (brak neutralizacji, mniejsza 
ilość członów i td.), że wprost dziwić 
się należy, czemu pentody nadawcze, 
powszechnie używane za granicą na­
wet przez początkujących, u nas lak 
mało jeszcze są znane.

W dalszym ciągu podam najpopu­
larniejsze trzy korzystne układy na­
dajników jedno i dwuczłonowych 
z pen Lodami nada wczymi, wraz z mo­
żliwymi wariantami; modulację trze­
ciej siatki omówię oddzielnie, z kon­
kretnymi przykładami przy nadajniku 
2-czł'onowym, jako mającym najwięk­
sze szanse rozpowszechnienia, jednak 
z uwagami co do zastosowania i wy­
strojenia przy każdym typie nadajnika.

Nada jniki jednoczlonowe.
Zanim przejdę do układu komplet­

nego, zastanówmy się nad możliwoś­
ciami pentod nadawczych w zastoso­
waniu do aparatur jednoczłonowych. 
Rys. 1. 2 i 3 przedstawiają u p r o s z ­
c z o n e  szematy różnych wariantów 
takich nadajników jednoczłonowych. 
Oczywiście wariantów najpopularniej-

dalszy).

szych, gdyż istnieje leż mnóstwo 
innych. Rys. 1 przedstawia układ o 
sprzężeniu elektronowym (ECO). Jak 
widzimy ze strojonym obwodem siat­
ki sterującej sprzęgamy cewkę reak­
cyjną, włączoną w olbwód siatki oslon- 
ncj, grającej tu rolę jakby pomocniczej 
anody, w zespole trójelektrodowym. 
Siatka chwytna ekranuje nam układ 
trzech pierwszych elektrod naogól do­
statecznie*) od anody. W obwodzie 
anodowym znajduje się normalny 
obwód strojony, oddający drgania do 
anteny. Obwód anodowy posiada prak­
tycznie sprzężenie z obwodem siatko­
wym tylko za pośrednictwem strumie­
nia elektronów (stąd nazwa układów 
Lego typu). Układy ECO (=  eleclron 
coupled oscillator) mają zasadniczą 
zaletę, że dla pewnego stosunku napię­
cia anodowego do napięcia siatki oslon- 
nej frekwencja oscylującego obwodu 
siatkowego n ie  z a l e ż y  od wyso­
kości napięcia anodowego. Zapewnia 
Lo dużą stałość fali, zwłaszcza, gdy 
obwody oscylujące są należycie ekra­
nowane a sprzężenie pojemnościowe

*) N ie we w szy stk ich  ty p ach  p en to d  
n adaw czych  jednakow o . P e łn e  d z ia łan ie  
e k ra n u ją c e  o trzym ujem y  dopiero  w raz ie  
p o łącz en ia  pod  w zględem  w ysokofrekw en- 
cy jnym  z „ziem ią" o b u  s ia te k :  o słonne j
i chw y tne j.



wewnątrz lampy między anodą a siat­
ką sterującą zredukowane do mini­
mum (jak wiemy z odnośnika (*) w 
układzie z rys. 1 nie jest to w 100% 
przeprowadzone, ale nie umniejsza to 
zalet tego układu, dość często używa­
nego).

Rys. 1. P ierw szy  zac isk  od lew ej, to  „ +  B j“ 
(p lus s ia tk i  o słonne j).

O ile chcielibyśmy uziemić wysoko- 
frekwencyjnie i siatkę osłonną, nale­
żałoby użyć układu odmiennego, gdzie 
katoda lampy, jak w członach audio- 
nowych nowoczesnych odbiorników, 
połączona jest z odgałęzieniem na cew­
ce siatkowej (rys. 4). Układ len nie ma 
przy pentodach nadawczych większego 
zastosowania; przy bezpośrednio żarzo­
nych wogóle trudny jest do opanowa­
nia. Z pośrednio żarzonych użyć by 
lu można ewentualnie PE0B/15.

Wracając do układu z rys. 1, z po­
wodzeniem zastosować w nim moż­
na lampy n. p. Lypu PC1/50, czy 
PC1*5/™. — osiągając poważny oulput 
i wcale dużą sprawność.

Normalnego TPFG czy TPTG, — 
nie można uruchomić z pentodą na­
dawczą. Pojemność bowiem siatka — 
anoda jest tak mała, że lampa nie bę­
dzie się wzbudzać, lub da bardzo ni­
skie i]. Można wprawdzie dodać z ze­
wnątrz lampy pojemność pomocniczą, 
ale czy ma to sens, wobec istnienia ty­
lu wydajnych i doskonałych elektrycz­
nie układów przystosowanych do pen- 
lod?

Przejdźmy jednak do układów ste­

rowanych kwarcem. Te właśnie nadaj­
niki jednoczlonowe z pentodami na­
dawczymi stanowią największą sen­
sację. Obalają też kompletnie nasze po­
jęcia o mocy oscylatorów kwarcowych.

Jak wiemy, pentody nadawcze wy­
magają minimalnej mocy do pełnego 
wysterowania. Nasunęło to odrazu 
myśl zastosowania ich w formie jed- 
noczłonpwych nadajników „cc“ QRO. 
Słabo drgający kryształ, a więc nic na­
rażony na pęknięcie, jest w stanie wy­
sterować bez ryzyka i z dużą spraw­
nością anodową pentodę pracującą 
przy inpucie rzędu.. . .  100 watt! Co 
więcej: taki jednoczłonowy xmlr „cc“ 
daje się, przy zachowaniu pewnych 
środków ostrożności, m o d u l o w a ć  
w 100% bez modulacji1 częstotliwości! 
I to przy pomocy niezwykle taniej 
i prostej modulacji siatki chwytnej.

Rys. 2.**)

Pomiary wykonane w Ameryce wy­
kazały, że przy przepuszczeniu przez 
kryształ 80 metrowy w układzie z rys. 
2 prądu wys. częst. około 50 mA (a 
więc dopuszczalnego nawet dla słab­
szych kryształów), nadajnik dawał 
(przy użyciu lampy odpowiadającej 
naszej PC 1/50 i napięciu anodowym 
1100V) o u t p u t  — 65 W na 3.5 mcb 

i ~  30 W na 7 mcb (tri-tet).
**) U k łady  z rys. 1 —r- 4 p rzed s taw io n e  

są  z u p e ł n i e  szem atyczn ie , z p o m in ię ­
ciem  części n ie  s tan o w iący ch  is to ty  u k ład u .



Przy użyciu kryształu 7 mcb dawał 
na harmonicznej na 14 mcb ~  25 W 
outputu! Przy użyciu b. dobrych kry­
ształów pracowano bez żadnego nieko-

tów z pentodami n. cz. dla wstępnych 
członów nadajników. Przedstawione 
na rys. 2 i 3 stanowić mogą człon wstę­
pny i . . . .  równocześnie końcowy* z

Rys. 3.

rzyslnego objawu na lampie odpowia­
dającej naszej PC 1,5/ 100 mocą stu kil­
kudziesięciu watt.

Rys. 2 i 3 przedstawiają właśnie ty­
powe tri - tety z pentodami nadawczy­
mi. Pierwszy dla pentod bezpośrednio 
żarzonych (np. PC 1/ 50), drugi po­
średnio żarzonych (np. P E 05/15). Oba 
układy oczywiście bardzo zbliżone do 
rozpowszechnionych już u nas tri - te-

napięciem anodowym rzędu 1000 V. 
Układ z rys. 2, jako najbardziej nęcą­
cy (lampa PC 1/50 jest przeszło dwa ra­
zy większa od PE05/ 15), opiszę szcze­
gółowo, licząc zresztą na to, że ewen­
tualni nabywcy pentod pośrednio ża­
rzonych i tak dadzą sobie z nimi radę 
po przeczytaniu tego artykułu i dat te­
chnicznych dołączonych przez wytwór­
nię do lampy. (C. d.n.)

Jan  Ziem bicki*  
S P 1A R .

ZWRÓĆMY UW AGĘ NA ANTENĘ!
(Ciąg dalszy).

W pop rzedn im  num erze  zapoznaliśm y  
się  z teo re ty czn y m  założen iem  an te n y  
Z eppelin  o raz  z jej zasadniczym i w y m iara­
m i. Pow rócim y jeszcze do te j a n te n y  póź­
n ie j, po o p isan iu  s io strzan eg o  ty p u , tj. a n ­
te n y  Lćvy. T eraz chc ia łbym  po d ać  ty lk o  
pew ne  p rzeo b rażen ie  Z eppelina , k tó re  pow ­
s ta ło  o s ta tn im i czasy  pod w pływ em  b a ­
d ań  n ad  c h a ra k te ry s ty k a m i p ro m ien io w a­
n ia  a n te n . W „Q ST“ m ajow ym  z r. 1936, p. 
J. A. Pool W3ZZ, n a  pod staw ie  bad ań , 
k tó re  p rzep row adził n a  p asie  7 mc, o p isa ł

pew n ą  odm ianę Z eppelina , k tó ra  w edług 
p ro jek to d aw cy  zachow yw ała  się  k ie ru n k o ­
wo, zgodnie z p rzy ję tym i za łożen iam i.

W pop rzed n ich  n u m erach  „K. P .“ p o d a ­
liśm y, że a n te n a  H ertza  a  ta k ą  je s t  Z eppe­
lin , o d ługości części p ro m ien iu jące j X/2, 
p ro m ien iu je  n a jlep ie j energ ię  e le k tro m a g ­
n e ty cz n ą  pod k ą te m  p ro s ty m  do przew odu. 
D zieje się  to , jeże li p a n u ją  w a ru n k i id e a l­
ne, tj. n iem a  p rzeszkód  w p o s tac i p rzed ­

*) Lwów, B ielow skiego  6 , te l. 20320.

Począwszy od niniejszego numeru „K. P.“ będziem y podawali adresy 
tych Autorów, k tórzy na to zezwolą, a to z  jednej strony dla wygody 
Czytelników, k tórzy w ten sposób mogą wprost u źródła zasięgnąć po­
trzebnych informacyj, z  drugiej zaś strony celem odciążenia Redakcji, do 
której przychodzi sporo korespondencji w sprawach zamieszczanych  
artykułów. Redakcja.



m io tów  o tacza jący ch  a n te n ę  ja k  np . dachy  
blaszane , k o n s tru k c je  żelazne, k tó re  pow o­
d u ją  zm ianę  c h a ra k te ry s ty k i p ro m ien io w a­
n ia  a n te n y  w p łaszczyźn ie  poziom ej.

Jeże li część p ro m ien iu jąca  Z eppe lina  
o d ługości X/2 je s t ta k  u sy tu o w a n a  w s to ­
su n k u  do k ie ru n k ó w  s tro n  św ia ta , ja k  po ­
kazan o  na  rys. 14a, to  w idzim y, że m a k s i­
m um  en erg ii p rom ien iow ać  będzie  w  k ie ­
ru n k u  p ó łnocnym  i po łudn iow ym  N a ry s  
U b  p rzed s taw io n ą  m am y a n te n ę  p o siad a ­
ją c ą  p rom ien iow an ie  sk ie ro w an e  w  k ie ­
ru n k u  w schodn im  i zachodn im , podczas 
gdy sk o ja rzen ie  a n te n  p rzed s taw io n y ch  n a  
rys. 14a i 14b, daje p rom ien iow an ie  w y­
padkow e sk ie ro w an e  w k ie ru n k u  p o łu d n io ­
w o-zachodnim  i pó łnocno-w schodn im , ta k  
ja k  w idzim y to  n a  rys. 14c. O ile t e ’ c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  dane , przez odpow iednie  
k o n s tru k c je  p o tra fim y  scalić , o trzym am y

a n te n ę , k tó ra  pozw oli nam  n a  w y sy łan ie  
sygnałów  w w ym aganym  k ie ru n k u .

P ro jek to d aw ca  W3ZZ, rozw iązał to  
w  te n  sposób , że do dw óch częśc i p ro m ie­
n iu jący ch  a n te n y , tj. do dw óch części p o ­
ziom ych  o d ługości e le k tr . X/2, do d a ł trzy  
feedersy , a części poziom e sk ie ro w a ł do 
s ieb ie  pod  k ą te m  90". K om binację  tę  uw i­
d o czn ioną  m am y n a  rys. 15. Za pom ocą 
p rz e łączn ik a  w łączać m ożem y do p racy  od­
p o w iedn ie  e lem en ty  an ten y , za leżn ie  od 
w ym aganego  k ie ru n k u  p ro m ien io w an ia , 
zgodnie z c h a ra k te ry s ty k a m i p okazanym i 
n a  rys. 14a, b, c. W szystk ie  feedersy  m ają  
d o k ła d n ie  jed n ak o w ą  długość,' p rz y ję tą  
zgodnie z ob liczen iam i w ym aganym i d la  a n ­
te n y  Z eppelin . Te trzy  feedersy  są  ta k  u ło ­
żone, że są  rów no  od leg łe  od sieb ie  i tw o­
rz ą  t r ó jk ą t  rów noboczny . D ługość poszcze­
gó lnych  boków  tró jk ą ta  w ynosi 130 mfm. 
Z achow an ie  rów nej od leg łośc i feedersów  od 
sieb ie , je s t  b. w ażne, gdyż inaczej u k ła d  
n ie  by łby  zrów now ażony , co p rzy  p rzech o ­
d zen iu  podczas n a d a w a n ia  z jed n e j kom bi­
n ac ji a n te n y  n a  in n ą , pow odow ałoby  k o ­
n ieczność  d o s tra ja n ia  n a d a jn ik a .

N a rys. 16 p rzed s taw io n y  m am y u k ła d  
p rze łączn ik a , k tó reg o  sposób d z ia łan ia  n ie  
w ym aga dalszych  o b jaśn ień  o dnośn ie  szcze­
gółów  k o n s tru k c y jn y c h ; to  zaznaczyć n a ­
leży, że ca łość  zm o n to w an a  je s t  n a  p ły tce  
izo lacy jne j, a  poszczególne e lem en ty  p rze­
łą c z n ik a  w y k o n an e  są  z b lach y  m osiężnej. 
Części s ta łe  i ruchom e p rze łączn ik a  zm on­
to w an e  są  n a  izo la to rach  po rcelanow ych .

W edług re lac ji p ro jek to d aw cy , w yn ik i 
o s iąg n ię te  n a  p as ie  7 m c by ły  b. zad aw ala­
jące , podczas gdy n a  in n y ch  p a sach  n ie  
p rzep row adzano  b ad ań . Z atem  ciekaw e b y ­
łyby  re lac je  am ato rów , o ileby  zasto sow ali 
tę  a n te n ę  n a  p a s ie  3‘5 m c lub  14 mc.

O bok Z eppelina , k tó ry  w praw dzie  
o s ta tn im i czasy je s t  coraz b ard z ie j w yco­
fyw any z ob iegu  w  A m eryce, przez a n te n ę  
C o llin s’a o p isan ą  w „K. P .“ n r. 4 z r. 1936, 
n a jp o p u la rn ie jszą  je s t  a n te n a  ty p u  Levy. 
O ile  tu ta j  m im ochodem  w spom nieliśm y 
o a n te n ie  C ollins’a, to  zaznaczyć m usim y, 
że b a d a n ia  p rzep row adzone  n a d  tą  a n te n ą  
w y kaza ły , że p racu je  ona  znaczn ie  w ydaj­
n ie j n iż  Z eppelin . Z am iast ru rk i  m iedzia­
nej, u ży te j do budow y feedersów , p ró b o ­
w ano  sto sow ać  zw yczajną g ru b ą  lin k ę  a n ­
ten o w ą , lecz p rzy  ty m  m a te ria le , aby  o s ią ­
g nąć  zaw adę 300 ohm ów , odleg łość poszcze­
gó lnych  feedersów  od sieb ie  w ym agana  je s t 
o ko ło  25 w/m, co tru d n o  je s t  k o n s tru k c y jn ie  
rozw iązać. P rzy  s iln ie jszym  w ie trze  p rze ­
w ody feedersów  s ty k a ły  się  ze sobą.

Antena Lćvy.
Z asadn iczą—̂ c h a ra k te ry s ty k ą  an te n y  

L evy  je s t  to , że część p ro m ien iu jąca  je s t 
z a s ilan a  w  ś ro d k u  i to  w  b rzu śeu  p rąd u  
a w w ęźle nap ięc ie . P od o b n ie  ja k  w w y­
p a d k u  a n te n y  Z eppelin , do p rzen o szen ia



en erg ii e lek tro m ag n e ty czn e j z n a d a jn ik a  
do części p rom ien iu jące j, używ am y dw u 
przew odów  s tro jo n y ch  t. z. feedersów . P rze ­
w ody zasila jące  w raz z cew ką sp rzęga jącą  
o raz  z częścią  p ro m ien iu jącą , tw o rzą  u k ła d  
d rga jący  o tw arty . Jeżeli rozp a trzy m y  a n ­
te n ę  L evy p o k a z a n ą  sch em aty czn ie  n a  rys. 
17, to  zobaczym y, że je s t  to  obw ód d rga­
ją cy  o tw a rty  o d ługości 3/a K- Część pozio ­
m a a n te n y  o d ługości c a łk o w ite j X/2, p o ­
dzie lona  je s t  n a  dw ie części, k ażd a  o d łu ­
gości l / 4, p o n ad to  z tym i częściam i p o łą ­

czone są  dw a feedersy  b iegnące  p ionow o 
i rów noleg le  do sieb ie , a każdy  posiada  
d ługość X/2. Pow iedzieć m ożem y, że część 
p ro m ien iu jąca  zas ilan a  je s t  p rądow o, czyli 
w  b rzuścu  p rąd u , ja k  rów n ież  i feedersy  
po s tro n ie  n a d a jn ik a  zas ilan e  są  p rądow o. 
A m perom ierz c iep likow y um ieszczony  w  p o ­
b liżu  cew ki sp rzęga jące j, w jed n y m  z p rze ­
w odów  zasila jących  lub  w obu przew odach , 
w ykaże nam  pew n ą  w ie lkość  p rąd u  w ys. 
częstości. N a rys. 18 p rzed s taw io n e  m am y 
e lem en ty  an te n y  Levy, k tó re  należy  o b li­
czyć przy  w y k o n a n iu  jej.

Z an im  p rzy s tąp im y  do p o d an ia  w zo­
rów  n a  ob liczan ie  poszczególnych e lem en ­
tów  a n te n y  Levy, zaznaczyć m usim y, że 
p rzy ję liśm y  pew ne za łożen ia  p rzy  o k re ś la ­
n iu  d ługości e lek try czn e j i fizycznej a n te ­
n y  Z eppelin . (P a trz  „K. P .“ Nr. 12/1936, s tr. 
286). Te sam e za ło żen ia  obow iązyw ać będą  
i tu ta j .  P rzy  o b liczen iach  zak ład am y , że 
część p ro m ien iu jąca  i feedersy  są  zasilan e  
p rądow o.

Pow iedzieliśm y, że u k ła d  p ro m ie n iu ją ­
cy w a n te n ie  Levy sk ła d a  się z dw óch 
części i oznaczm y je  La. D ługość e le k try c z ­
n a , ja k ą  ta  część p o siad ać  będzie , w ynosi

/.
La elektr. =  (2/2 — 1)~T 

4
gdzie X oznacza d ługość  fali w m,
n  p rzy b ie ra  w arto śc i 1, 2, 3, 4, 5 itd .

O ile  n a  n w staw im y  w arto śc i 1, 2, 3 
itd ., to  o trzym am y ze w zoru  w yżej p o d a ­
nego, że po łow a części p ro m ien iu jące j p o ­
s iad ać  m oże d ługość  e le k tr . X/4, s/4 X, 5/4 X,
7 i* .

O ile  c a łk o w itą  d ługość części p ro m ie ­
n iu jące j oznaczym y LA, to  tą  d ługość e le k ­
try c z n ą  L a obliczam y ze w zorów  

L a  elektr. =  2 .L a  elektr. lub
X

La  jelektr. == (2 n  — 1) . .

Jeże li w w yżej pod an y ch  w zorach , zam iast 
X ' X

— w staw im y l =  0*475 X, oraz zam ia s t — 
2 4

w staw im y  —  == 0*2375 X, to  o trzym am y

w zory n a  ob liczen ie  d ługości fizycznych.

La fiz. =  (2 72 — 1) ^ =  (2 /2 - - i ) . 0*2375 X

L a nz. =  (2 n  — 1 ). /  =  (2 n  -  1) 0*475 X 
przy  czym La fiz. oznacza d ługość  fizyczną 

połow y części p ro m ien iu jące j w  m, 
L a fiz oznacza d ługość  fizyczną c a łe ­

go u k ła d u  p ro m ien iu jącego  w m. 
X oznacza d ługość fa li w  m, 
n  p rzy b ie ra  w a rto śc i 1, 2, 3, 4 itd .

W arto śc i ~  odpow iadające  d ługościom  e le k ­

trycznym  X/4 i X/j odczy tać m ożem y z ta ­
beli I podanej n a  s tr . 288 w „K. P .“ Nr. 12/36. 
Jeżeli postaw im y  w aru n ek , że feedersy  za­
s ilan e  być m a ją  po s tro n ie  n a d a jn ik a  p rą ­
dow o tj. w b rzuścu  p rąd u , to  d ługość p o ­
szczególnych feedersów  obliczam y ze w zoru

X
L f  elektr =  72. —

2
L f  fiz =  7 2 . /  =  72 . 0*475 X 

gdzie L f  elektr. oznacza d ługość  e le k try c z n ą  
poszczególnych  feedersów  w m ,

L f fiz. oznacza d ługość fizyczną w m, 
X fali w m,
72 p rzy b ie ra  w a rto śc i 1, 2, 3, 4, 5 itd .

Jeżeli 72 p rzy b ie rać  będzie w a rto śc i 1, 
2, 3, 4 itd ., to  e lek try czn ie  poszczególne



feed ersy  posiadać  b ęd ą  m ogły  d ługość  X/,, 
X. %  X, 2 X, */, X itd .

W e w zorze po d an y m  n a  ob liczen ie  d łu ­
gości fizycznej poszczególnych  feedersów , 
uw zg lędn ić  m usim y jeszcze obecność  cew ki 
sp rzęg a jące j w p rzew odach  feedersów . Od 
d ługości p rzew odu  obliczonego, m usim y od­
jąć  po łow ę d ługości p rzew o d n ik a  uży tego  
do w y k o n an ia  te j cew ki.

D ługość  przew odu  cew ki w m e trach  
ob liczym y ze w zoru

Lc =  ii. d. z  
gdzie d  oznacza śre d n ic ę  cew ki w m, 

z  „ ilo ść  zw ojów  cew ki,
* =  3-14....

O dległość poszczegó lnych  feedersów  od 
sieb ie  D == 75 . d x (*%,), gdzie oznacza 
g rubość  lin k i w mtm. Zazw yczaj D  = 1 2 5  —

W arto ść  na-^ - odczy tu jem y z ta b e li za­

m ieszczonej w  „K. P .“ Nr. 12/36, s tr . 288 
i w ie lkość  ta  d la  p a sa  40 m w y n o si 10 m. 
O ile  te  w a rto śc i w staw im y  w pop rzedn io  
po d an y m  w zorze, to

La fiz. =  10 m.
C a łk o w ita  d ługość części p ro m ie n iu ją ­

cej, jeże li n —  1 i od czy tan e  z ta b e li 
/ =  2 0  m, w ynosi

L a fiz. =  (2 n — 1) . I =  20 m.
O ile  w a ru n k i u ło żen ia  a n te n y  n a  to  

p o zw ala ją  nam , to  m ożem y zbudow ać a n ­
te n ę  d łuższą . P rzy jm u jem y  że n  =  2, to  
w tedy
L a fiz. =  (2 n  —- 1) . Z =  (4 — 1 ) . 20 =  60 m.

150 *%,. D la u trzy m an ia  s ta łe j odleg łości 
m iędzy feedersam i s łu żą  p rę ty  z m a te r ia ­
łów  izo lacy jnych . P rę ty  te  o p isane  zo s ta ły  
Luż P ; N r- 12/36, p rzy  op is ie  an te n y
Z eppelin . O dległość p rę tó w  od sieb ie  
A  —  15  — 2 m.

Obliczm y d la  p rzy k ład u  a n te n y  Levy 
d la  poszczególnych  pasów  np. 40 i 2 0  m. 
D la ob liczen ia  d ługości p rzew odn ików  p o ­
szczególnych  e lem en tów , p o trzeb n e  są  nam  
w zory  uw zg lędn ia jące  d ługości fizyczne. 
M iaram i e lek try czn y m i d ługości p o s łu g u je ­
m y się ty lk o  przy  graficznym  o k re ś lan iu  
d ługości an te n .

Pas 40 m.
E lem en t oznaczony  n a  rys. 18 L a fiz 

obliczam y ze w zoru

La fiz. =  (2 n  — 1) , —  (m )

N ajm niejszą  d ługość posiad ać  będzie  ta  
część u k ła d u  p rom ien iu jącego , jeże li n =  1 .

D ługość poszczególnych  feedersów  o b li­
czam y n a  p o d staw ie  w zoru 

L f  fiz =  n . I 
N a jk ró tsz ą  d ługość p o siad ać  b ędą  po­

szczególne feedersy  jeże li n — 1. Jeżeli 
w a rto ść  n a  /  odczy tam y z ta b lic y  I „K. P .“ 
Nr. 12/36, lo  L f  fiz. =  20 m.

Od obliczonej w  te n  sposób  długości 
p rzew odu , od jąć m usim y po łow ę d ługości 
przew odów  cew ki sp rzęg a jące j. N o rm aln ie  
d la  p a sa  40 m, cew ka p o s ia d a  4 zw oje 
o ś red n icy  80 *%,, czyli z  —  4, d  —  0'08 m,

/***= r . .d .z  =  3*14 . 0-08 . 4 =  1-4072— 1-4 m.
Z atem  poszczególny  feed e r p o siad ać  m a 

rzeczy w is tą  d ługość 19'3 m.

P a s  20 m.
P oszczególne e lem en ty  a n te n y  ob licza­

my podobn ie  ja k  uczy n iliśm y  to  d la  p asa

40 m. W arto śc i n a  Z i — odczy tu jem y  z t a ­



ob ierzem y po zo rien to w an iu  się w w a ru n ­
k ach  po ło żen ia  s tac ji.

b licy  I. „K. P .“ 12/36 i w ynoszą  one  dla 
p a sa  2 0  m

l  —  10'04 m a — =  5'02 m.

Jeże li n  =  1,
l

La fiz. =  ( 2 n  — 1) —  =  1 . 5'02 =  5’02 m. 

Jeże li n  =  2,

La fiz. =  (2 72 — 1 ). T = ( 4 — l) .5 -02 =  15‘06m. 

Jeżeli n =  3,

L a fiz. =  (2 /2  — 1 ) . - = ( 6 — l).5-02 =  25*10 m.

W idzim y, że za leżn ie  od m iejsca jak ie  
posiadam y  do dyspozycji p rzy  budow ie a n ­
ten y , po łow a części p ro m ien iu jące j może 
posiad ać  w yżej po d an e  w ym iary . O dpo­
w iedn io  do n aszy ch  w yliczeń c a łk o w ita  
d ługość części p ro m ien iu jące j w ynosić  
będzie  :

p rzy  72 =  1 , L a  fiz. =  10'04 m 
22 =  2, L a  fiz. =  30‘12 m 
22 =  3, La fiz. =  50'20 m.

Dla u n ik n ię c ia  w szelk ich  n iep o ro zu ­
m ień, zaznaczyć należy, że przy  w ym iaro ­
w an iu  ca łk o w ite j d ługości części p ro m ie­
n iu jące j L a fiz., n ie  w chodzi w  grę  p rze­
s trz e ń  za ję ta  przez izo la to ry . P rzyg lądając  
się  ry su n k o w i rys. 18, w idzim y, że d ługość 
D =  125 — 200 ’»;» zajm ują  izo la to ry  u trz y ­
m ujące feedersy  w s ta łe j odległości. M on­
tażow a d ługość części p ro m ien iu jące j w y­
nosić  będzie  za tem  Za fiz. +  D.

O bliczając feedersy , p rzy jm iem y rów ­
n ież ró żn e  w a rto śc i na  22 i zobaczym y, ja ­
k ie  d ługości p o siad ać  b ędą  m iały  poszcze­
gó lne przew ody. D ogodne dla n as d ługości

Jeżeli 72 =  1,
L f  fiz. =  /2 . 1 =  1 . 10'4 =  10'4 111 

Jeże li 72 =  2,
L f  iz. =  n . I =  2 . 10-4 =  20-8 m 

Jeże li 22= 3 ,
L f  fiz. =  n  . I =  3 . 10'4 =  30'12 m.

T ak ie  d ługości posiad ać  m ogą poszcze­
gó lne feedersy  przy  za łożen iu , że feedersy  
ja k  rów nież i część p ro m ien iu jąca  zasilane  
być m ają  prądow o. Od w ym iarów  p o d a­
nych  pow yżej odjąć m usim y połow ę d ługo ­
ści cew ki sp rzęgającej, ob liczonej ta k  ja k  
uczyn iliśm y  to  p rzy  p rzy k ład z ie  ob liczen ia  
a n te n y  L evy dla p a sa  40 m. (C. d. n.).

M. S Ł A W IŃ S K I* )  
SP1ED , Lw ów .

JAK POWINNA BYC ZBUDO W ANA  AM A­
TORSKA RADIOSTACJA NAD.-ODBIORCZA.

(D okończenie).

P ie rw szą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą, k tó ­
ra  od razu  n a  p ierw szy  rz u t o k a  zw raca 
na  sieb ie  n aszą  uw agę je s t  to , że w szy st­
k ie  a p a ra ty  w chodzące w sk ła d  ty c h  u rz ą ­
dzeń s ta n o w ią  jed n o lity  b lok , tw orzący  
z w artą  całość. Z naczen ie  p ra k ty c z n e  t a ­
k iego rozw iązan ia  je s t  bardzo  duże. P rzede  
w szy stk im  o bsługa  je s t  bardzo  w ygodna. 
W szystk ie  o rgany  regu lac ji, ja k  skale , 
p rze łączn ik i itp . oraz in s tru m e n ty  pom ia­
row e zn a jd u ją  się p rzed  oczym a o p e ra to ra  
i w zasięgu  jego ram ion . P ra c a  każdego 
cz łonu  może być k o n tro lo w an a  ła tw o , bez 
p o trzeb y  w sta w a n ia  z k rzes ła , a  to  sam o 
m ożna pow iedzieć o regu lac ji, w łączan iu  
i w y łączan iu  poszczególnych członów , p rze­
chodzen iu  z jednego  zak resu  n a  drugi. D a­
lej, s ta c ja  ta k  zbudow ana zab ie ra  m ało

m iejsca. A p a ra ty  z n a jd u ją  w ygodne p o ­
m ieszczenie  n ie  ty lk o  obok  sieb ie , a le i  nad 
sobą  w k ilk u  p ię tra c h . Z tym i dw om a za­
le ta m i łączy  się też  trz ec ia , a  m ianow icie  
p o rta ty w n o ść . N aogół m ało  się  n a  n ią  
zw raca  uw agi, a le je s t  to  bardzo  w ażna  
sp raw a. W yobraźm y sob ie  bow iem , że za- 
sz łaby  p o trzeb a  w yjazdu w te re n  pew nej 
ilości stacy j am a to rsk ich  celem  b ra n ia  
ud z ia łu  w ja k ie jś  ak c ji spo łecznej, o czym 
ta k  w iele m ów i się w sfe rach  kfalow ych. 
Ile stacy j i w ciągu  jak iego  czasu  m ogłoby 
s ta n ą ć  do dyspozycji w ładz ? Je s te m  p rze ­
k o n an y , że ty lk o  zn ikom a ilość am ato rów  
m ogłaby  „pozb ie rać" sw oje s ta c je  i s taw ić  
się z n im i w oznaczonym  te rm in ie . R eszta



nie  d a łab y  sob ie  rad y  z zapakow an iem  
urządzen ia , sk ład a jąceg o  się z dużej ilości 
różnych  pude ł, sk rzy n ek  i ap a ra tó w  o tw a r­
ty ch  na jro zm aitszy ch  rozm iarów .

J a k  w idać  budow a a p a ra tu ry  w form ie 
jed n o lite j ca łośc i m a duże za le ty . Z alety  
te  je d n a k  m ogą być bardzo  ła tw o  zn iw e­
czone przez n iew łaśc iw e w y k o n an ie  tak ie j 
jed n o lite j ap a ra tu ry . Ja k o  p rzy k ład  zrozu ­
m ien ia  przez k o n s tru k to ra  za le t a p a ra tu ry  
zcalonej, lecz złego jej w y k o n an ia , m ogą 
posłużyć dosyć liczne  n aw e t u rządzen ia , 
w k tó ry c h  d la  w szy stk ich  e lem en tó w  za­
sto so w an a  je s t  jed n a , w spó lna , dużych roz­
m iarów  p ły ta  czołow a z o rganam i regu lac ji 
i m ie rn ikam i. Do n iej p rzym ocow ane są 
p ły ty  m ontażow e w ilośc i od jed n e j do 
trzech . W ap a ra tu rz e  ta k  zbudow anej każ-

np. p rze ró b k a  w k tó ry m  z członów , to  zo­
s ta je  on w y ję ty  z ru sz to w an ia  (o k tó ry m  
jeszcze będzie m ow a), um ieszczony w m ie j­
scu w ygodnym  do pracy , a w szystk ie  czyn­
ności m ogą być w y k o n an e  ła tw o , bez p o ­
trzeb y  w y łączen ia  re sz ty  a p a ra tu ry  i bez 
obaw y jej u szkodzen ia  lub  zeszpecenia . 
W raz ie  po trzeby  cały  a p a ra t  może być za­
s tąp io n y  innym , now ym , lub  może być 
w staw iony  now y człon  m iędzy in n e  już 
is tn ie jące  (np. s to p ień  FD do n a d a jn ik a  
COPA), n ie  pociąga jąc  za sobą  żadnych  — 
z p u n k tu  w idzen ia  m echanicznego  — zm ian 
w  a p a ra ta c h  p o zosta łych .

W szystk ie  a p a ra ty  w chodzące w sk ład  
ta k ie j a p a ra tu ry  m uszą m ieć w ym iary  
znorm alizow ane. D otyczy to  zw łaszcza w y­
sokości i g łębokości, k tó ra  po w in n a  być

Rys. 3.

da n ap raw a , zm iana  k o n s tru k c ji itp . p o łą ­
czona je s t z n iezm iern ie  uciążliw ym  grze­
ban iem  w tru d n o  d o stęp n y ch  zak ą tk ach  
ap a ra tu ry . R ozbudow a je s t  m ożliw a ty lko  
w bardzo  m ałym  s to p n iu , a zw iązane z n ią  
tru d n o śc i i ko sz ty  o d s tra sza ją  od niej. 
U sunięcie  z p ły ty  czołow ej ja k ie jś  ska li 
lub p rzy rządu  pom iarow ego szpeci ją  b a r ­
dzo, poniew aż p o zo sta ją  b rzy d k ie  o tw ory , 
a  w ym iana całe j p ły ty  n a  now ą n ie  op łaca  
się. E k ran o w an ie , bardzo  tu  w sk azan e  (je ­
żeli n ie  kon ieczne) ze w zględu n a  duże 
sk u p ien ie  ap ara tó w , je s t bard zo  tru d n e  do 
przeprow adzen ia .

W system ie  tu  om aw ianym  w szystk ich  
ty ch  u jem nych  s tro n  b rak . K ażdy e lem en t 
a p a ra tu ry  je s t zbudow any oddzieln ie , jak o  
osobny  ap a ra t. Jeżeli w ięc chodzi o od­
b io rn ik , osobno je s t  zbudow any  w zm ac­
niacz w. cz. w raz z aud ionem , a osobno 
w zm acniacz n. cz.; n a d a jn ik  np . ty p u  
COFDPA sk ład ać  się  będzie z trzech  od­
dzie lnych  członów . K orzyści tego są  oczy­
w iste , jeżeli bow iem  je s t do w y k o n an ia

w e w szystk ich  cz łonach  jad n ak o w a , d łu ­
gość n a to m ia s t każdego poszczególnego 
a p a ra tu  o b ie ran a  je s t  dow olnie  w zależno­
ści od po trzeby . W a p a ra tu ra c h  QRP 
w szystk ie  człony m ogą m ieć w ysokość 
18—22 cm, przy  QRO część odbio rcza  i inne  
a p a ra ty  m niejsze zachow ują  rów nież tę  
w ysokość, zaś n a d a jn ik  i in n e  człony 
o w iększych  w ym iarach  m ają w ysokość 
dw a lub  n aw et trzy  razy  w iększą.

W szystk ie  a p a ra ty  stan o w iące  a p a ra ­
tu rę  nad .-odb io rczą  są  um ieszczone w sp e­
cjalnej pó łce-ru sz to w an iu . W n a jp ry m i­
tyw nie jszym  w y k onan iu  może to  być zw y­
k ła  p ó łk a  o w ym iarach  m niej w ięcej t a ­
k ich , by w szy stk ie  a p a ra ty  w n ie j się  m ie­
ściły . N ajlep iej je d n a k  zbudow ać spec ja lną  
p ó łk ę -ru sz to w an ie  o odpow iedn ie j k o n ­
s tru k c ji i w ym iarach , dosto sow anych  śc i­
śle do w ie lkośc i i ilo śc i ap a ra tó w . Jed n o  
z m ożliw ych rozw iązań  p rzed s taw ia  w p rze ­
k ro ju  poprzecznym  rys. 4. Jak o  m a te r ia ł 
może być uży te  drzew o lub  k sz ta łto w n ik i 
m eta low e o odpow iednim  p ro filu ; rozw ią­



zań je s t bardzo  w iele. Te części ap a ra tu ry , 
k tó re  w ym agają  s ta łe j regu lac ji, a w ięc 
w p ierw szym  rzędzie  o d b io rn ik , m on ito r, 
w zm acniacz itd ., zajm ow ać pow inny  dolny 
poziom  pó łk i, ze w zględu n a  w ygodę s t ro ­
jen ia . G órny poziom  lub  b o k  (i) n a d a ją  się 
na jlep ie j do um ieszczen ia  n ad a jn ik a . W k aż ­
dym  raz ie  część śro d k o w a dolnego poziom u 
zastrzeżo n a  je s t bezw arunkow o dla odb io r­
n ik a  kfalow ego. W ielkość p ó łk i pow inna  
być ta k a , by w końcow ym  stad iu m  roz­
budow y znalaz ły  w niej pom ieszczenie 
w szy stk ie  a p a ra ty  w chodzące w sk ła d  a p a ­
ra tu ry . Z anim  to n a s tą p i pow inny  być 
w w olnych  m iejscach  p ó łk i przym ocow ane 
p ły ty  czołow e, m ających  p ow stać  apara tów . 
Ma to  oczyw iście ty lk o  znaczen ie  e s te ty cz ­
ne. Ilość p ię te r  p ó łk i je s t zasadniczo  do­
w olna  ; najczęśc ie j w y sta rczą  dw a poziom y 
n a  pom ieszczen ie  w ygodne całe j ap a ra tu ry . 
W szelkie  p rzew ody, a w ięc zarów no łącz ą ­
ce ap a ra ty  ze źród łam i p rąd u , ja k  też  po ­
szczególne człony m iędzy sobą  oraz dop ro ­
w adzen ia  a n te n y  i uz iem ien ia  po w in n y  być 
doprow adzone od ty łu  przez odpow iednie 
o tw ory . F ro n t a p a ra tu ry  pow in ien  być od 
n ich  ca łkow ic ie  wolny*). P rzew ody te  p o ­
w inny  m ieć d ługość o 30—40 cm w iększą  
n iż by  tego  no rm aln ie  w ym agała  po trzeba , 
a to  w  ty m  celu , ażeby m ożna by ło  w ysu ­
n ąć  a p a ra t z p ó łk i (np. d la  p rób) bez po­
trzeb y  od łączan ia  źródeł p rądu . Możliwe 
je s t rów nież in n e  rozw iązan ie , podobne 
w swej is to c ie  do s tosow anego  w dużych 
s tac jach  nadaw czych , a m ianow icie  p rądy  
doprow adzone są  do p ły tk i z gn iazdkam i, 
p rzym ocow anej do pó łk i, a p a ra t  zaś za­
o p a trzo n y  je s t w odpow iednie w ty c z k i; 
przy  w yjm ow aniu  go z pó łk i zosta je  on 
au to m aty czn ie  w yłączony  z pod nap ięc ia , 
p o rażen ie  w ięc p rądem  je s t w ykluczone. 
Sam  w ierzch p ó łk i n ad a je  się dosk o n a le  na 
um ieszczenie  będących  w stad iu m  prób  
ap a ra tó w  ukfa low ych  lub innych , budow a­
n ych  system em  am ery k ań sk im  p łask im .

E k ran o w an ie  poszczególnych członów  
jes t nadzw yczaj w ygodne. Rys. 5 pokazu je  
k s z ta łt  tak ieg o  e k ra n u ; oczyw iście p ły ta  
czołow a, o ile n ie  je s t  m eta low a, je s t rów ­
n ież zao p a trzo n a  w e k ran . O bie części 
e k ra n u  łączą  się ze sobą przy  pom ocy tych  
sam ych śru b ek , k tó ry m i przym ocow any 
je s t  a p a ra t do pó łk i. W idać to  w yraźn ie  
n a  rys. 4. Ś rubk i te  zao p a trzo n e  są  w n a ­
k rę tk i fasonow e, dzięki czem u a p a ra ty  m o­
gą być b. szybko i ła tw o  w yjm ow ane z ru sz ­
to w an ia . R ozum ie się, że m ożliw e są  także  
in n e  sposoby um ocow an ia  ap a ra tó w  w półce.

W zw iązku z ca łkow ic ie  k ry tą  k o n ­
s tru k c ją  te j a p a ra tu ry  w ym iana  cew ek p o ­
w in n a  być u sk u teczn io n a  w yłączn ie  przy 
pom ocy przełączn ików . Ze s tosow an iem

*) W y ją tek  s tan o w ią  przew ody s łu c h a ­
w ek  oraz ew. k lucza  nad. i m ik ro fonu , 
k tó re  w ygodniej doprow adzić  od fro n tu .

p rze łączn ików  w a p a ra ta c h  kfalow ych  łą ­
czy się w iele up rzedzeń  i p rzesądów , 
s tw ierdz ić  w ięc należy , że w szelk ie  opo­
w iad an ia  i w yw ody o pow odow an iu  przez 
n ie  s t r a t  energ ii są  stanow czo  przesadzone. 
Szybkość i w ygoda z ja k ą  p rzechodzi się

Rys. 4. W kole dużym  zna jdu je  się  p o ­
w iększen ie  części rys. o b ję tych  ko łem  m a­

łym .

z jednego  zak resu  n a  d rug i przy  użyciu  p rze ­
łą cz n ik a  je s t ta k  duża, że w zupełności 
rów now aży  owe s tra ty , z re sz tą  z reg u ły  ta k  
n iew ie lk ie , że p rak ty czn ie  n ie  da ją  się  za­
uw ażyć. P rze łączn ik i w ięc by le  odpow ied­
niego do celu  ty p u  oraz dobrze w ykonane, 
m ogą być bez najm n ie jszych  obaw  sto so ­
w ane n aw e t w n ad a jn ik ach , k ry ta  zaś 
budow a a p a ra tu ry  m a tę  za le tę , że deli­
k a tn e  bądź co bądź jej części sk ładow e 
są  dobrze zabezpieczone przed u szkodze­
niem  i kurzem .

In te g ra ln ą  część s ta c ji nad .-odbiorczej 
s tan o w i w op isyw anym  tu  sy s tem ie  — 
stó ł. Na nim  spoczyw a ca ła  a p a ra tu ra , do 
n iego przym ocow any je s t  k lucz nadaw czy, 
tu ta j  leży log-book i call-book , n a  n im  
o p ie ra ją  się ręce  w czasie s tro je n ia  od­
b io rn ik a  (czynn ik  o dużym  znaczen iu  p ra k ­
tycznym  !) oraz zna jdu ją  się ró żn e  pod­
ręczne  p rzy rządy  i p rzybory . Bez s to łu  
w reszcie tru d n o  sobie  w yobrazić ja k ą ś  d łu ­
żej trw a jącą  p racę  dx’ową. Tym dziw nie j­
szym  się w ięc m usi w ydać fa k t, że dosyć 
często  sp o ty k a  się a p a ra tu ry  am a to rsk ie  
budow ane w form ie szafek  sto jący ch  n a  
podłodze, przy  k tó ry ch  albo  zu p e łn ie  (I) 
n ie  m a s to łu , albo je s t  on p o tra k to w a n y  ja k



ja k iś  n ie  bardzo  p o trzeb n y  d o d a tek . T ak ie  
p o stęp o w an ie  je s t spow odow ane n iep rze ­
m yślanym  w zorow aniem  się n a  k o n s tru k c ji 
dużych stacy j te leg raficznych  i rad io fo n icz ­
nych, k tó ry c h  c h a ra k te r  i w ielkość je s t 
przecież zu p e łn ie  in n a  niż stacy j a m a to r­
sk ich . W now oczesnej a p a ra tu rz e  a m a to r­
sk ie j s to łu  w ięc n ie  ty lk o  n ie  m oże b ra ­
kow ać, ale n aw e t p o w in n a  m u być pośw ię­
co n a  sp ec ja ln a  uw aga. W n a jtań szy m  w y­
k o n an iu  może to  być każdy  zw ykły  s tó ł 
(rys. 1 ), by le  odpow iednich  w ym iarów : n ie

za w ąsk i i n ie  za w ysoki. P rzy  w iększych  
śro d k ach  finansow ych  bardzo  w skazanym  
je s t je d n a k  sp raw ien ie  sobie specja lnego  
b iu rk a  (rys. 2 i 3), odpow iednio  do tego 
celu  p rzys to sow anego . Z w racam  uw agę na  
b ra k  szuflady  w środku , k tó ra  ty lk o  za­
w adza, a k o rzy s tan ie  z niej je s t n iew y­
godne. Szufladki zna jdu jące  się po b o k ach  
są  dosyć k ró tk ie  i s ięgają  najw yżej do 
połow y b iu rk a . P o w sta ła  w te n  sposób 
w olna  p rzes trzeń  w ty lne j jego  części m o­
że być w y k o rzy stan a  jak o  pom ieszczenie  
d la  źródeł p rąd u  itp . Do p rzedziałów  tych  
do stać  się  m ożna przez drzw iczki um ie­
szczone z boku. O tw ory w en ty lacy jn e  są  
z ty łu . Części sk ładow e tego b iu rk a  n ie  są 
ze sobą po łączone na  s ta łe ;  rów nież p ó łk a  
z ap a ra tam i n ie  je s t  p rzym ocow ana do 
b la tu ; ma to  na  celu u ła tw ien ie  ew. t r a n s ­

po rtu . L am pę do o św ie tlen ia  oraz m ik ro ­
fon najw ygodniej um ieścić  w specja lnych  
op raw ach  nożycow ych lub in n y ch  do p rze ­
su w an ia  w zględnie p rzes taw ian ia . G łośn ik  
może być u staw io n y  albo n a  sam ej górze 
ap a ra tu ry , albo  w budow any  w rusz tow an ie  
analog iczn ie  ja k  in n e  człony ap a ra tu ry . 
Ze w zględu na jego ch a ra k te ry s ty c z n y  w y­
gląd, n ie  znajdu jący  odpow iedn ika  w żad ­
nym  in n y m  aparac ie , pow in ien  on być 
um ieszczony sym etryczn ie , w środku  pó łk i.

J e s t  rzeczą b. w ażną, ażeby zam ierza­
jąc  budow ać a p a ra tu rę  w edług  om ów ione­
go tu  system u , zrobić n a jp ie rw  jej d o k ład ­
ny  p lan  i p ro je k t rozbudow y. Nie je s t to  
tru d n e , a zan iech an ie  tego  może spow odo­
w ać, że ap a ra ty  n ie  b ędą  do sieb ie  p a so ­
wać, n ie  m ieścić się w ru sz to w an iu  itd . 
W ogóle życzyćby sob ie  należało , ażeby 
am ato rzy  częściej się sto sow ali do pow ­
szechn ie  w te ch n ice  sto sow anej zasady  ro ­
b ien ia  p rzed budow ą szczegółow ych p lanów  
i p ro jek tó w , a w tedy  ich  a p a ra tu ry  m ia ły ­
by zupe łn ie  in n y  w ygląd i dz ia ła ły b y  na  
pew no lep iej i sp raw n ie j, k o n s tru k to r  zaś 
u n ik n ą łb y  w ielu  p rzy k ry ch  n iesp o d z ian ek .

To b y łyby  m niej w ięcej w szystk ie  
szczegóły o tym  sys tem ie  budow y a m a to r­
sk ich  a p a ra tu r  nadaw czo-odbiorczych. J a k  
w idać łączy  on b. szczęśliw ie w szystk ie  
cechy, k tó ry c h  się w ym aga od tego rodzaju  
u rządzeń . D otychczas am ato r bu d u jąc  sw ą 
a p a ra tu rę  ja k o  jed n ą  całość, zaw sze m iał 
sk ru p u ły  i obaw y, że odbije się to  na  
sp raw nośc i a p a ra tu ry , n a  m ożliw ościach  
ek sp e ry m en to w an ia  itd . Is tn ia ł n aw et p rąd . 
k tó ry  zohydzał ta k ie  rozw iązan ie  k o n , 
s tru k cy jn e , nazyw ając je „p u de łka rstw em "- 
W odn ies ien iu  do tego sy s tem u  w szystk ie  
te  za rzu ty  m uszą upaść , jak o  bezpodstaw ­
ne. W prost p rzeciw nie  system  te n  n ie  ty l­
ko , że n ie  zm niejsza m ożliw ości rozbudow y 
i p rzebudow y a p a ra tu ry , ale czyni ją  b. 
w ygodną, ta n ią  i ła tw ą , a p raca  n a  ta k  
so lidn ie  i este ty czn ie  zbudow anej s tac ji 
je s t p raw dziw ą przy jem nośc ią .

./. Ś liw iński*) 
PL358.

URZĄDZENIE ZASTĘPUJĄCE BRZĘCZYK.
K upno brzęczyka do n au k i g ra fii s p ra ­

w ia k łopo t, gdyż po łączone je s t z dużym  
w ydatk iem . K oszt dobrego b rzęczyka  je s t  
s to sunkow o  bardzo  w ysoki, a w ykonan ie  
a m a to rsk ie  tru d n e  i ty lk o  w yją tkow o się 
udaje. B rzęczyk zrob iony  najczęściej 
z dzw onka e lek trycznego  ma to n  c h ra p li­
w y i n iep rzy jem ny  dla ucha .

P osiada jąc  jed n ak  o d b io rn ik  rad iow y 
z g ło śn ik iem  i k lucz te leg ra ficzny  m ożna 
w sposób bardzo  ła tw y  i n iezw ykle  p ro s ty  
zrobić u rządzen ie , k tó re  z a s tąp i b rzęczy k

i w ydaw ać będzie  to n  bardzo  m iły  i p rzy ­
jem ny . M ontuje się je  w sposób n a s tę p u ­
ją c y :

O dłączyw szy a n te n ę  od odb io rn ika , 
m an ipu lu jem y  k o n d en sa to ram i s tro je n io ­
w ym  i reakcy jnym  i doprow adzam y ap a ra t 
do drgań , s ta ra ją c  się, aby  to n  w ydaw any 
b y ł m ożliw ie na jp rzy jem nie jszy . T eraz po 
sp ięc iu  n a  k ró tk o  oporu  upływ ow ego s ia tk i 
lam py d e tek cy jn e j, d rgan ie  u s ta je  i to n



zn ika. Po ro z łączen ia  a p a ra t d rga  znow u 
i w ydaje  ton .

P oniew aż a p a ra t d rga  ty lk o  po ro z łą ­
czen iu  przew odów  sp in a jący ch  opór, n a le ­
ży użyć do tego celu  ty lnego  k o n ta k tu  
k lucza  dw uram iennego , gdzie w łaśn ie  po 
nac iśn ięc iu  g a łk i n a s tęp u je  roz łączen ie  
styków .

Jeżeli a p a ra t  po siad a  w yprow adzone 
n a  zew nątrz  g n iazd k a  dla a d a p te ra  g ram o­
fonow ego, z k tó ry ch  jedno  po łączone je s t 
z s ia tk ą  lam py d e tek cy jn e j drug ie  zaś 
z ziem ią, to  po p o łączen iu  p rzew odn ik iem  
jednego  gn iazd k a  z dźw ignią, drugiego zaś 
z ty lnym  k o n ta k te m  k lucza , m am y u rz ą ­
dzenie gotow e. Jeżeli zaś n iem a g n iazd ek

gram ofonow ych, należy  odizolow any kon iec  
p rzew odn ika  ow inąć do k o ła  s ia tk o w ej nóż­
k i lam py de tek to ro w ej, a  kon iec  drugiego 
p rzew o d n ik a  złączyć z uziem ieniem . Pozo­
s ta łe  końce  um ocow uje się do k o n ta k tó w  
k lucza  jak  w yżej. A by u n ik n ą ć  w pływ u 
po jem nościow ego rę k i n a  s ia tk ę  lam py 
przez m eta low ą dźw ignię  k lucza , należy  ją  
po łączyć z uziem ieniem , zaś ty ln y  k o n ta k t 
z s ia tk ą  lam py.

U rządzenie ta k ie  służyć może do zb io ­
row ej n a u k i znaków  M orsea.

H. D obrow olski 
PL395.

RADIO NA STEROWCU.
W m ajow ym  num erze  poczytnego  m ie­

s ięczn ik a  w iedeńsk iego  „Radio A m ateu r"  
znajdu jem y ciekaw y  opis urządzeń  rad io ­
k o m u n ik acy jn y ch  n a  najnow szym  n iem iec­
k im  Z eppelin ie  „H indenburg  LZ 129“. Ten 
u ltra -n o w o czesn y  s ta te k  pow ie trzny  zbu­
dow any je s t w edług  now ych założeń  k o n ­
s tru k cy jn y ch  i p o siad a  u a  po k ład z ie  swym  
dużą a p a ra tu rę  rad iow ą, s łużącą  dow ódz­
tw u  ste ro w ca  do po rozum iew an ia  się z p o r­
tam i lo tn iczym i n a  ziem i, ja k  rów nież do 
w yznaczan ia  po łożen ia  s ta tk u  i k ie ro w an ia  
nim  w złych w a ru n k ach  a tm osferycznych  
przy  pom ocy rad io -gon iom etrii.

P rzy  p ro jek to w an iu  i budow ie in s ta la ­
cji posłużono  się bogatym  dośw iadczeniem , 
zdobytym  w p rak ty ce . D zięki rad iu  s ta ła  
się m ożliw ą re g u la rn a  k o m u n ik ac ja  lo tn i­
cza tran so cean iczn a , a pop rzedn ik  „Hin- 
d en b u rg ’a “ „G raf Z eppelin  LZ 128“ odbył 
już p rzeszło  sto  p rze lo tów  nad  A tla n ­
tyk iem .

A e ro s ta t „LZ 129“ w yposażono w dwie 
rad io s tac je  nadaw cze długo- i k ró tk o fa lo ­
wą, po 2 0 0  w a ttó w  p e łn e j mocy te le g ra ­
ficznej w a n te n ie  każda. N ad a jn ik  d ługo ­
falow y może pracow ać w zak res ie  od 575 m 
do 2700 m, podzielonym  na cz te ry  sekcje. 
Dla fon ii p rzew idziana  je s t m odu lacja  n a ­
p ięc ia  anodow ego, p rzy  czym m oc w a n te ­
n ie  w ynosi ok. 125 w. E nerg ię  p rom ien iu je  
p ionow a a n te n a  dw uprzew odow a długości 
ok. 180 m, w ypuszczana i w ciągana za po ­
mocą dźw igu m otorow ego. N ad a jn ik  k ró t­
kofalow y p racu je  n a  fa lach  od 17 m do 
70 m. Z ak res  ten  podzielony  je s t  na  dwie, 
zazęb ia jące  się sekcje . A n ten a  ćw ierćfalow a 
w p o stac i pionow ego p rzew odn ika  z obcią­
żonym  końcem  rozw ijana  byw a m niej lub 
w ięcej, odpow iednio  do d ługości fali.

O ba n a d a jn ik i p rzys to sow ano  do dw u­
s tro n n e j rozm ow y rad iow ej na  w spólnej 
an ten ie  z odb io rn ik iem . O siąga się to  przy 
pom ocy u rządzen ia  p rzekaźn ikow ego  w te n  
sposób, że po w ypow iedzeniu  k ilk u  słów

do m ik ro fonu  n a d a jn ik  sam oczynn ie  u ru ­
ch am ia  się, p rzerw a zaś w rozm ow ie, trw a ­
jąca  dłużej niż pó ł sek u n d y  w yłącza go 
au tom atyczn ie . Jednocześn ie  o d b io rn ik  
sp rzężony  je s t z a n te n ą  po jem nościow o, 
p rzy  czym rów noleg łe  z nim  w łączono n e ­
onów kę. Podczas n ad aw an ia  lam p k a  gazo­
w a ja rzy  się, boczn ik u jąc  n ad m ia r mocy 
w ejściow ej. U rządzanie ta k ie  p o b ie ra  b. 
n iew iele  energ ii, a podczas odb io ru  nie 
p rzeszkadza.

W k ab in ie  rad iow ej n a  s to le  ra d io ­
o p e ra to ra , obok stacy j nadaw czych , s to ją  
dw a o d b io rn ik i T e le fu n k en ’a (m od. E. 381
H). Są to  czw órki l-V-2, dw uobw odow e, na  
zak res  od 15 m do 20.000 m. T ak  szerok ie  
pasm o fal zo sta je  p o k ry te  dzięk i p rze łącz ­
n ikow i rew olw erow em u o dziesięciu  p o ło ­
żeniach . Jeden  z odb io rn ików  w spó łp racu je  
z n ad a jn ik iem  d ługofalow ym , drug i z k ró t­
kofalow ym  we w spom niany  wyżej sposób.

O pisana  p o k ró tce  po k ład o w a ra d io s ta ­
cja k o resp o n d en cy jn a  u trzym uje  łączność  
ze stac jam i naziem nym i, odb iera  od n ich  
m eldunk i m eteoro log iczne, p row adzi k o re s ­
pondenc ję  służbow ą i p ry w a tn ą  pasażerów .

Prócz ty ch  u rządzeń , w  k ab in ie  n aw i­
gacyjnej są  jeszcze trzy  o d b io rn ik i do ra- 
d iopelengow ania*). Te p racu ją  na  an ten a ch  
ram ow ych , um ieszczonych  pod kad łu b em  
n a  dziobie s ta tk u . Z adan iem  ich  je s t u s ta ­
lać ku rs , ja k  rów nież k ie row ać  olbrzym em  
pow ietrznym  przy lądow an iu  podczas złej 
pogody. Jed en  z odb io rn ików  odb ie ra  sy ­
gn a ły  ra d io la ta rn i lo tn isk a , będącego  ce­
lem  podróży, lub fale in n y ch  stacy j o zn a ­
nych  po łożen iach , sp e łn ia jąc  w te n  sposób 
ro lę  rad iokom pasu .

Jeżeli lo tn isk o  z tych  czy in n y ch  p o ­
wodów  n ie  je s t w idoczne, n ieocen ione  
u słu g i oddają  o d b io rn ik i pe lengacy jne , p o ­

*) W yrażen ie  to  zapożyczone je s t z te r ­
m inologii żeg la rsk ie j i oznacza m ierzen ie , 
sondow an ie , zg łęb ian ie .



zw alające zo rien tow ać się d o k ład n ie  co do 
po łożen ia  sterow ca.

T rzy sp ec ja ln e  ra d io s ta c je  lo tn isk o w e  
(k ró tko fa low e) n a d a ją  bez p rzerw y  sygna ły  
pod  pew nym i k ą ta m i zapom ocą a n te n  k ie ­
run k o w y ch . Dwie z ty c h  stacy j um ieszczo­
ne są  n a  p raw o  i n a  lew o od w łaściw ego 
p o rtu  lo tn iczego  i pom agają  tra f ić  n a  ś ro ­
d ek  lo tn isk a . T rzecia  daje  w skazów k i do 
w łaściw ego lądow an ia . O rien tu jąc  się po 
sile sygna łów  i w ysokości s ta te k  z a trz y ­
m uje się i rzu ca  linę , k tó r ą  przym ocow ują 
go do m asz tu  lub  k ie ru ją  do h an g a ru . Od­
pow iedn ie  w sk azan ia  odczy tu je  się  na 
m ie rn ik ach  m ocy w yjściow ej, w k tó re  zao ­
p a trz o n e  są  o d b io rn ik i naw igacy jne .

Z asilan ie  n ad a jn ik ó w  odbyw a się  za­
pom ocą p rze tw o rn ic  n a  w ysok ie  i n isk ie  
n ap ięc ia  p rąd u  s ta łeg o , n ap ęd zan y ch  z sieci

e lek try czn e j s te ro w ca  o n ap ięc iu  24 volty . 
O db io rn ik i k o resp o n d en cy jn e  zasilane  są 
b a te ry jn ie , o d b io rn ik i zaś naw igacyjne 
z sieci pok ładow ej i w łasne j p rze tw orn icy .

E n erg ię  e lek try czn ą  do ty ch  celów, ja k  
rów nież do o św ie tlen ia  s ta tk u  i g rze jn ików  
e lek try czn e j k u ch n i, do sta rcza  s iln ik  sp a ­
linow y, sp rzężony  z dynam om aszyną.

W spom niane  u rząd zen ia  zap ew n ia ją  
s ta tk o w i m aksim um  bezp ieczeństw a  i bez 
n ich  n ie  da się dziś pom yśleć re g u la rn a  
i pew na  k o m u n ik ac ja  lo tn icza.

Na zakończen ie  m uszę dodać, że p o ­
dobne, aczko lw iek  w  m niejszych  rozm ia­
ra c h  u rządzen ia  rad iow e, m ają  w szystk ie  
sam o lo ty  p asaże rsk ie , k u rsu ją c e  u n as i na  
całym  św iecie.

L. Ja śk iew ic z  (W arszaw a).

TELEWIZJA.
Telewizja na dworcach kolejowych.

D yrekcja  ko le i S o u th e rn  w L ondynie  za­
in s ta lo w a ła  w poczek a ln i dw orca  s tac ji 
W ate rloo  o d b io rn ik  te lew izy jny  i w yśw ie­
tla  p rogram y s ta c ji z A lexand ra  Pałace . 
W ejście je s t b ezp ła tn e , je d n a k  obow iązuje 
o k azan ie  b ile tu  kolejow ego. O ile  ta  n o ­
w ość sp o tk a  się z uznan iem  pub liczności, 
będą  in s ta lo w an e  u rządzen ia  te lew izy jne  
odbiorcze n a  in n y ch  dw orcach  L ondynu.

Telewizja dla dzieci. W o k res ie  św ią t 
Bożego N arodzen ia  u rząd z iła  a n g ie lsk a  s ta ­
cja te lew izy jna  szereg  em isji d la  dzieci. 
W dn iu  21 g ru d n ia  1936 zadem onstrow ał 
m ło dz iu tk i a k to r  o taczającym  go dzieciom  
najnow sze  zabaw ki, później „ te a tr  dziec ię­
cy" dał p rzed s taw ien ie  z c h o in k ą  i sk lepem  
zabaw ek. D nia 22 g ru d n ia  odby ła  się audy ­
cja d la  ch łopców , w k tó re j pok azan o  m o­
dele o k rę tó w  i czołgów .

Telewizja podczas koronacji króla Je­
rzego VI. T elew izja ang ie lska  czyni od 
dłuższego już czasu p rzygotow ania, by jak  
najlep iej w ystąp ić  podczas koronacji k ró la  
sw ego, Je rzego  VI. Z pośród rozlicznych 
p rzygotow ań znane są  już n iek tó re , a  w ięc: 
W opactw ie W estm inste r, obok m ikrofonów , 
będzie um ieszczone oko telew izyjne, by 
tran sm itow ać  w łaściw y a k t ko ronacji; 
w  różnych punk tach  Londynu na  ulicach, 
k tó rym i będzie p rze jeżdżał o rszak  korona­
cyjny. będą um ieszczone punk ty  te lew izy j­
ne, skąd  pó jdą kab lam i do cen tra li chw y­
tan e  obrazy ; p rzy  karocy  królew skiej bę­
dzie jecha ł wóz tran sm isy jn y , w yposażony 
w stac ję  nadaw czą, będzie s ła ł do cen trali 
obrazy. By należycie w yw iązać się z zada­
n ia , czynią obecnie próby.

Telewizja w Czechosłowacji.. M in iste r­
stwo P oczt w yasygnow ało 850.000 koron

na budowę dośw iadczalnej s tac ji te lew izy j­
nej i w  najbliższym  czasie m a rozpocząć 
się budow a w Pradze. A p a ra tu rę  sp row a­
dzono z A nglii.

W  P rad ze  czeskiej m a pow stać w krótce 
k a te d ra  technik i telew izy jnej.

Telewizja we Francji. D nia 4 styczn ia  
1937 w P a ry żu  rozpoczęło „Radio V ision” 
codzienne nadaw an ia  te lew izy jne od godz 
20 do 20.30. Studio te lew izy jne m ieści się 
w gm achu M in isterstw a Poczt p rzy  ul. 
G renelle. Z ainstalow ano tu  w spaniałe  u rzą ­
dzenia techniczne; k ilkanaście  reflek torów , 
um ieszczonych n a  suficie, podłodze i ścia­
nach oślepia w ystępujących aktorów , po­
m alow anych n a  różne kolory. D zięki n a j­
now szym  urządzeniom  w en ty lacy jnym  nie 
je s t już n a  scenie ta k  gorąco jak  daw niej; 
obecnie te m p e ra tu ra  je s t już znośną, gdyż 
nie p rzek racza  25° C. Obok stu d ia  za ścia­
ną  lu s trzan ą , k tó ra  g łuszy  h a łas  m otorów , 
znajdu je  się sa la  am plifikatorów . Z d rugiej 
stro n y  stud ia  za podw ójnym i szybam i je s t 
sa la , w  k tó re j publiczność może oglądać 
a rty stów , g ra jących  n a  scenie dla em isyj 
telew izyjnych.

W  P aryżu  je s t już sporo am atorów , po­
siadających  odbiorniki telew izyjne w łasnej 
budowy lub kupow ane.

A  jak i je s t  s tan  odbioru te lew izji?  
Zupełnie zadow alający! Oto jak  opow iada 
pew ien w idz, k tó ry  po raz  p ierw szy og lą­
dał obrazy  te lew izy jne: „Poszedłem  do
p rzy jac ie la , lctóry posiada odbiornik te le ­
w izyjny, by  zobaczyć, jak  w yg ląda ją  te  
em isje. A p a ra t p rzypom ina bu fe t, w  głębi 
k tórego  po o tw arciu  drzw iczek ukazu je  się 
m ały  ek ran , otoczony m anetkam i, przypo­
m inającym i daw ne odbiorniki radiowe.



Przy jac ie l m ój, am ato r, p rzekręca  k o n tak t 
i n a  ek ran ie  m ajaczeje  św iatło , ukazu je  się 
w drżących- zarysach  postać speakerk i, po 
chwili obraz s ta je  się coraz w yraźn iejszy  
i jednocześnie słychać głos, zapow iadający 
w ystępy  śpiew aka. O braz je s t już ta k  ja ­
sny  i w yraz is ty , że zapom ina się, iż je s t 
ta k  m ały. K olejno p rzesu w ają  się coraz 
inne obrazy  i sceny rew ii; na jp ie rw  spea- 
kerka , poczem baletn ica, to  śpiew aczka, to 
znów ak ro b a ta  i t. d. Poszczególne num ery  
trw a ją  m niej w ięcej po 5 m inu t. P rzez 
cały czas em isji godzinnej m uzyka i głosy 
były czyste  i w yraźne; ty lko  jeden  raz 
u legł obraz zakłóceniu, lecz po przekręce­
niu jednego z guzików  obraz ukazał się 
znów czysto i w yraźnie.

Ceny ap a ra tó w  odbiorczych te lew izy j­
nych są  jeszcze ciągle drogie, lecz zaku­
piw szy części składow e m oże am a to r f r a n ­
cuski zbudować a p a ra t za  cenę około 400 zł.

Telewizja w Niemczech. Tow arzystw o 
telew izy jne w  B erlin ie rozbudow uje swe 
stac je . Obecnie w re p raca  na górze 
B rocken, w znoszącej się na wysokości 
1142 m etrów , gdzie s tan ie  s ta c ja  na-

Z KRAJU I
VS8 to  zn ak  w ysp B ah re in  w  Z atoce 

P e rsk ie j.
Fale radiowe a zorza północna. Od

dłuższego czasu  prow adzone są  w o b se r­
w a to riu m  w T rom só b a d a n ia  n ad  w p ły ­
w em  zorzy p o la rne j n a  fale rad iow e ; b ad a  
się z jaw iska  echa  w z jon izow anych  sfe rach  
pow ietrza . D ośw iadczenia, k tó re  prow adzi 
się na  fa lach  u ltra k ró tk ic h  d ługości 7'5 m 
i 9'4 m, b ęd ą  n ied ługo  o p u b likow ane  przez 
„N orske I n s t i tu t t  for K osm isk  F y sik k " .

Mistrz krótkofalowiec. W Rosji p o s ta ­
now iono  nadaw ać am ato ro m  ty tu ł  „m istrz 
k ró tk o fa lo w iec" , k tó ry  m oże uzyskać  am a­
to r  po u zy sk an iu  po łączeń  ze w szystk im i 
k o n ty n e n ta m i i w y k azan iu  się  5 -le tn ią  
p racą .

Badanie fal ultrakrótkich P o lite c h n i­
k a  w Z urychu  prow adzi reg u la rn e  b ad an ia  
n ad  rozchodzen iem  się  i odbiorem  fal u l­
t r a k ró tk ic h  7'5 m etrow ych . S tac ja  posiada  
m oc 100 w a tt. A udycje odbyw ają się w śro ­
dy o 20—21'30 i w  sobo ty  o 17— 18.

Rekord nasłuchowca. A m ator nasłu - 
cow iec, P. W. Dilg z E v an sto n  w Illino is 
od eb ra ł w  ciągu  ty g o d n ia  448 stacy j k ró t­
kofalow ych , n ad a jący ch  program y rozryw ­
kow e z 186 kra jów . Nie liczył stacy j am a­
to rsk ic h , o k rę to w y ch  i sam olo tow ych , ja- 
ko też  stacy j k a n ad y jsk ich  i m eksykań -

daw cza te lew izy jna, k tó re j an ten a  będzie 
w yprom ieniow ała p rog ram y  z B erlina. B u­
dynek dla te j stac ji, budow any z cem entu 
i g ran itu , będzie m ia ł 14 p ią te r  a  52 m w y­
sokości.

T elew izja na  sam olotach. H olenderskie 
tow arzystw o lotnicze, u trzym ujące  kom uni­
kację lotniczą m iędzy A m sterdam em  a Bu­
dapesztem  zbudowało na  jednym  ze swych 
sam olotów  stac ję  odbiorczą telew izyjną. 
P ierw sze próby  w ypadły bardzo dobrze. 
Pasażerow ie mięli m iłą n iespodziankę; 
oglądali i słyszeli p ro g ram  londyński. Od­
biór był ta k  dobry, że nie ustępow ał kinu 
dźwiękowemu.

Lecz n iety lko d la p rzyjem ności pasaże­
rów- „zainstalowano stac ję  te lew izy jną na 
tym  sam olocie. S tac ja  ta  zapew ni bez­
pieczeństw o podróży, gdyż w czasie m giy  
lub pow ietrza n iep rze jrzystego  o trzym a 
sta c ja  obraz lo tn iska, co u ła tw i lądow anie 
sam olotowi.

Ja k  donosi nam  SP1HG, nadaw an ia  te le ­
w izyjne SP1A R  na fa li 85.49 m były dobrze 
słyszane w K rośnie.

ZE ŚW IATA.
sk ich . Z daniem  tego am ato ra  odbył on 
drogę 3'5 m iliona  k ilo m etró w  w e te rze ' 
R ekord  ów u zy sk a ł przy  o d b io rn ik u  23- 
lam pow ym .

W Czechach w Melniku obok Pragi
rozpoczęto  budow ę dużej s tac ji nadaw czej 
k ró tk o fa lo w ej, k tó ra  będzie um ieszczona 
pod ziem ią. Na budow ę te j na jw iększe j 
czesk ie j s tac ji k ró tk o fa lo w ej p re lim in o w a­
no kw o tę  26 m ilionów  koron .

Nowy rekord  na 5 m. S zw ajcarska s ta ­
cja  HB9AO, p racu jąca  na  fa li 5 m była 
słyszaną w odległości 420 km  przez n ie­
m iecką s tac ję  DE2119T.

Pom nik radiow y. W  Eindhoven w H o­
landii ufundow ali obyw atele m iasta  pomnik 
ku upam iętn ien iu  pierw szego połączenia 
bezdrutow ego n a  krótkich  falach  H olandii 
z Indiam i W sch. H olenderskim i. Połączenie 
to  p rzeprow adziła  w  roku  1927 k ró tk o fa ­
lowa s ta c ja  dośw iadczalna P h ilip sa  PC J. 
Odsłonięcia pom nika dokonała następczyni 
tronu  holenderskiego, księżniczka Ju liana .

Nowe stac je  we F ran c ji. W N oyant 
rozpoczęto budowę dwu nowych stacy j k ró t­
kofalow ych, z k tórych każda o trzym a moc 
100 kW. S tac je  o trzy m ają  też  po pięć an ­
ten  kierunkow ych.

Czas odnowić prenumeratę na rok 1937!



Ja k  szw ajcarscy  krótkofalow cy odby­
w ają  w alne zebran ia . S zw ajcarscy  k ró tko ­
falow cy, zrzeszeni w  „U nion Schweiz. 
K urzw ellen  A m a teu re” w  skrócie USKA, 
odbyw ają sw e doroczne w alne zgrom adzenia 
w coraz innym  m ieście. Tegoroczne zeb ra­
nie odbyło się p rzy  końcu styczn ia  w  B er­
nie. O brady odbyw ały się w salach  domu 
zdrojow ego, zw anego „K u rsaa l Schanzli”, 
p rześlicznie położonego na  k rańcach  B erna; 
z okien i ogrodu tego  dom u zdrojowego 
'roz tacza ją  się cudowne w idoki n a  m iasto , 
na  rzekę, podgórza i niebotyczne Alpy.

W przeddzień  zgrom adzenia  odbyło się 
zebran ie  tow arzysk ie  w ho te lu  „W ach te r” ,

obok dw orca kolejow ego, celem pow itania 
członków, p rzy jeżdżających  z całego k ra ju . 
O brady  w alnego zgrom adzenia trw a ły  cały 
dzień, z p rzerw ą dwu godzinną w południe, 
w czasie k tó re j odbył się w spólny obiad we 
w spaniałych salonach „K u rsaa lu ”. W czasie 
obrad om aw iano obok zwykłych sp raw  po­
rządku  dziennego p lan  p rac  w  roku 1937.

SP1L P  prosi nas o zaznaczenie, że jego 
QRA w uzupełnieniu  lis ty  nadaw ców  (do­
starczonym  nam  z Z arządu  Głównego P. 
Z. K .) podane zostało m ylnie. Ma być: 
SP1L P  —  Rom an J a n  Iżykow ski, Łódź, Za- 
ga jn ikow a 61.

PRZEGLĄD PRASY.
A ustria . N um er 2 p ism a „OEM" z g rud  

n ia  1936 p rzy n o s i a r ty k u ły  :
1) F re ą u e n z s ta b ilis ie ru n g  vo n  K urz- 

w e llen o sz illa to ren ,
2) M on ito r-F requenzm esser — B eat- 

O szilla to r,
3) N e tzan sch lu ssg e ra t S iebdrosse l, 

n ad to  różne w iadom ości z d z ia ła ln o śc i 
członków  i K lubu.

N um er 3 czasopism a „O EM ” ze stycz­
n ia  1937 przynosi a rty k u ł o m odulacji, spis 
znaków  m iędzynarodow ych, obszerne sp ra ­
w ozdanie z w alnego zebran ia  austriack ich  
krótkofalow ców  i drobne wiadomości.

C hiny. Czasopism o „QSO” , wychodzące 
w S zanghaju , w  num erze z listopada 1936 
.przynosi w iadom ości z w alnego zebran ia  
(oraz obszerne ra p o r ty  19 am atorów , opi­
su jących  pokrótce swe stac je  i podaiących 
sw e czynności; ciekaw y opis podaje  Om 
XU3GB, k tó ry  u rządził sobie elektrow nię, 
budu jąc  w ia tra k  po ru sza jący  dynam o.

C zechosłow acja . W n um erze  11 p ism a 
„K ra tk ę  V lny“ z lis to p a d a  1936 zna jdu jem y  
opisy  am p ero m ierza  ciep likow ego , a m a to r­
sk iego  m ik ro fo n u  oraz dw u różnych  tra n -  
sc e iv e r’ów n a  5 m, dalej ra p o r ty  i p o to cz ­
ne w iadom ości.

W num erze  12 tego  sam ego czaso p is­
m a zn a jd u je  się  sp is w szy stk ich  k ró tk o fa - 
low ców -nadaw ców , w  k tó ry m  m am y 322 
n azw isk a  i do k ład n e  ad resy , dalej reg u la ­
m in egzam inu  na  nadaw cę, s t a tu t  zw iązku 
czechosłow ack ich  k ró tko fa low ców , sp is  co- 
dów i ra p o r ty .

Dania. N um er 12 czasop ism a „OZ" 
z g ru d n ia  1936 p rzynosi a r ty k u ły  o oscy­
log rafach  w  am a to rsk ic h  s ta c jach , o w zm ac­
n iaczach  m ikro fonow ych , o p racy  n a  5 m, 
op is s ta c ji OZ1L, w iele d robnych  w iadom o­
ści i h y m n  k ró tko fa low ców  z n u tam i, do 
k tó reg o  słow a n a p is a ł OZ2AU a m uzykę 
u łoży ł OZ7NJ.

W  num erze 1 pism a „OZ” ze stycznia 
1937 znajdu jem y trz y  a rty k u ły  techniczne, 
tłum aczone z czasopism  niem ieckiego, am e­
rykańsk iego  i szw edzkiego, opis w ystaw y

radiow ej, w k tó re j b ra li udział k ró tkofa low ­
cy, opis stacy j OZ2B i OZ7WB oraz nieco 
;potocznych wiadomości.

F inlandia . N um er 11— 12 czasopism a 
„R adio-O H ” z g rudn ia  1936 przynosi a r ty ­
ku ł o an tenach , opis s tac ji nadaw czo-od­
biorczej n a  u ltra  k ró tk ie  fa le , opis budowy 
sp rzę tu  radiow ego i w iele potocznych w ia­
domości, a  jeszcze w ięcej ogłoszeń, więcej 
niż te k s tu  (szczęśliw e czasopism o! —  w e­
stchn ien ie  ad m in is trac ji K. P .) .

F rancja . „Radio R E F ” ze styczn ia  1937 
przynosi nam  zaw iadom ienie o odbytym  
W alnym  Z grom adzeniu N adzw yczajnym  
R E F . N astępn ie  w yniki zawodów o puchar 
B E F  1936, w  k tó rych  pierw sze m iejsce za­
ją ł F 8 EO. 70 pierw szych zaw odników n a ­
dawców i 5 pierw szych nasłuchowców 
o trzy m ało  w spaniałe nagrody , w  tym  2  
pierw sze to najnow sze lam py nadaw cze 150 
w attow e, w artości każda  około 500 zł. O du­
żej w artości i dalszych nagród  niech 
św iadcza p rzyk łady : n.p. 14-ta nag ro d a  to  
bon na 200 franków , 17-ta to  dwie rtęciów - 
k i, 2 0 - ta  to  k ry sz ta ł kw arcu z opraw ką na 
ściśle żądaną frekw encję , 25-ta to  bon na 
sto franków , 30-ta to  tra n s fo rm a to r  w yso­
konapięciow y do zasilacza i td . S ekcja eks­
p erym en ta lna  donosi o tvm , że HB9AO zo­
s ta ł u słyszany  przez DE2119 n a  odległość 
420 kim na  fa li 5 m (zasięg  p o śred n i). Po­
dano też  inne sensacyjne w yniki w  pasie 
5 m , m. i. odbioru s tacy j angielskich, tve 
F ranc ji. N astępnie  m am y a rty k u ł o p ró ­
bach nadaw an ia  w lasach pod P aryżem  przy  
pomocy transceiverów  na  fa li 5 m QRP, 
p rzy  udziale k ilkunastu  francusk ich  nadaw ­
ców, przew ażnie na  w łasnych sam ochodach. 
W yniki o siągn ięte  pokryw ają  się ze spo­
strzeżen iam i dokonanym i u nas jeszcze 
w  czasie ekspedycji n a  H ow erlę oraz w  ro ­
ku ubiegłym  przez SP1A R. N astępn ie  je s t 
a rty k u ł o sztuce zużycia „an tycznych” czę­
ści radiow ych; je s t to  opis a p a ra tu  odbior­
czego na  fa le  k ró tk ie , zrobionego z części 
z rozebranego P h ilipsa  2514. Opis n ad a jn i­



ka z obcym w zbudzaniem  bez kw arcu  na 
m ałą  moc (je s t to  s ta c ja  CN 8 A H ). J e s t  
też p rzeg ląd  najnow szych w ydaw nictw  
książkow ych oraz jak  zwykle kom unikaty  
i drobne wiadomości.

H olandia . W n u m erach  50 i 51 czaso­
p ism a „R ad io -C en trum " z g ru d n ia  1936 
znajdu jem y a r ty k u ły  o zw alczan iu  p rze­
szkód, o dośw iadczen iach  z lam pą  6 L 6 , 
o w yn ikach  p rac  nad  tr io d am i i p e n to d a ­
mi, o m odu la to rze  k la sy  B w p rak ty ce ,
0 w a rto śc i p racy  rad io am ato ró w  d la  ob ro ­
n y  k ra ju  i po toczne , d robne  w iadom ości.

C zasopism o „CQ-NVIR“ w n u m erach  26
1 27 z g ru d n ia  1936 p rzynosi opisy now ych 
lam p  a m ery k ań sk ich  i o d b io rn ik a  z tym i 
lam pam i n a  w szystk ie  zak resy  fal, ra p o rty , 
n as łu ch y  i liczne po to czn e  w iadom ości.

W num erach  3 i 4 „Radio C en trum ” ze 
styczn ia  1937 m am y a rty k u ły  o in s tru ­
m entach  pom iarow ych, o nowych lam pach,
0 superach , po rady  dla am atorów , ciekaw ą 
kronikę radiow ą i td.

M eksyk . N um er 49 czasopism a „Onda 
C o rta” z październ ika 1936 zaw iera  kilka 
a rtyku łów  tłum aczonych z am erykańskiego
1 francusk iego , dalej lekcję a lgebry , opis 

.a p a ra tu r  do d ia term ii, zasady budowy od­
biorników  i bardzo Obszerny spis stacy j 
krótkofalow ych św iata .

N iem cy . N um er 12 p ism a „CQ“ z g ru d ­
n ia  1936 zaw iera  a r ty k u ł „P ers iin lich k e it 
c o n tra  K ilo w a tts" , w k tó ry m  zw alcza p o ­
g ląd , że dobroć s ta c ji a m a to rsk ie j zależy 
od jej m ocy a udow adn ia , że n ie  m oc a p a ­
r a tu ry  decyduje , lecz osobow ość k ró tk o ­
falow ca o w y n ik ach  pracy ; dalej m am y opis 
s tan d a rto w eg o  o d b io rn ik a  2 -lam pow ego, 
b a te ry jn eg o  ; opis zm iany  fali w n a d a jn ik u  
k ró tko fa low ym  i filtrze  an tenow ym  w n a ­
d a jn ik u  oraz opis 7-lam pow ej su p e rh e te ro - 
dyny k ró tko fa low ej.

Czasopism o „CQ” w num erze 1 ze s ty ­
cznia 1937 przynosi szczegółowy opis k ró t­
kofalow ej s tac ji nadaw czej w Schenectady, 
opis odbiornika „G eredeaus-E m pfanger” 
i rozpraw ę o superach , a  nad to  nieco dro­
bnych wiadomości.

N orw egia . W num erze 12 p ism a „L A ” 
z g rudn ia  1936 znajdu jem y rozpraw ki
0 k ry sz ta łach , o fon ii na  40 m, o p racy  na 
5 m i w iele potocznych wiadomości.

—  N um er 1 tego  sam ego pism a ze s ty ­
cznia 1937 przynosi opis sto iska k ró tk o fa ­
lowców na  w ystaw ie radiow ej w Oslo, 
rozpraw kę o nowych lam pach, o p racy  na 
1 0  m , ra p o r ty  i w iadom ości o różnych za­
wodach.

Szw ajcaria . „Old M an” num er 12 z g ru ­
dn ia  1936 zaw iera a rty k u ł o m odulacji i roz­
liczne w iadom ości o p racy  i zam ierzeniach 
krótkofalow ców  szw ajcarskich .

To samo czasopism o w num erze 1 ze 
s tyczn ia  1937 przynosi tłum aczoną z an ­
gielskiego rozpraw kę o superach, o w alnym  
zebran iu  szw ajcarsk ich  krótkofalow ców
1 nieco drobnych wiadomości.

Szw ecja . N um er 9 p ism a „QTC“ z g ru d ­
n ia  1936 p rzynosi a r ty k u ł o a n te n a c h , w y­
n ik i zaw odów  kra jow ych , opis s ta c ji SM5QF 
i w iele po tocznych  w iadom ości o d z ia ła ln o ­
ści członków  i K lubów .

U. S. A . „Q ST“ Nr. 8  pośw ięcony  jest 
p raw ie  w całośc i falom  u ltra k ró tk im . W obec 
w zrostu  za in te re so w an ia  tym i falam i p o ­
św ięćm y tem u  zeszytow i w ięcej m iejsca. 
N iem ałe za in te re so w an ie  w zbudzić może 
opis u rządzen ia , służącego  do s tro je n ia  od­
b io rn ik a  LJ. K. F. z odległości. Celem  o sią ­
gn ięc ia  ja k  na jlep szych  w yn ików  zazw y­
czaj n iek tó rzy  am ato rzy  lo k u ją  n a d a jn ik i 
jakna jw yże j w s to su n k u  do te re n u , n a  d a ­
chach  w y so k ich  dom ów , nk w ysok ich  drze-
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w ach lub  na  w zgórzach. Do tak ieg o  lo k o ­
w an ia  zm usza n as kon ieczność  um ieszcze­
n ia  an te n y  jak n a jw y że j celem  w ydajnej 
p racy  jej bez użycia  d ług ich  i n iew ydaj- 
nych  przew odów  p rzenoszących  t. z. fee ­
dersów . S tro jen ie  n a d a jn ik a  z odległości 
n ie  je s t p rob lem em  ta k  w ażnym , poniew aż 
n a  ry n k u  (w A m e ry c e !) is tn ie ją  p rzek aź ­
n ik i, k tó re  tę  p racę  m ogą ca łk iem  dobrze 
spełn ić . Z resz tą  is tn ie je  m ożność n a s t ro ­
je n ia  jednorazow ego x m itra  i p o zo stan ia  na  
te j fali podczas dalszej p racy . Z u p e łn ie  
inaczej p rzed s taw ia  się sp raw a z o d b io rn i­
kiem , tu ta j  n iem a  m ow y o s ta ły m  n a s tro ­
jen iu , p o n ad to  b ra k  je s t  odpow iedn ich  
p rzek aźn ik ó w . O pisany  p rz e k a ź n ik  t. z. 
„k o n d en so m ete r"  przez M. W. R ife’a 
W9IWV, je s t c a łk iem  p ro s ty m  u rządze­
niem . O db io rn ik , u rządzen ie  do s tro jen ia  
w raz z odpow iedn im  p rzek aźn ik iem  i b a te ­
rie  zasila jące  m ogą być um ieszczone zdała  
od o p e ra to ra  w  pom ieszczen iu  szczelnym  
n a  w pływ y zew n ę trzn e  ja k  pogodę i do ­
zo row ane m ogą być ty lk o  od czasu  do 
czasu.

' P ro je k to w a n y  „k o n d en so m ete r"  sk ła d a  
się z cew ki ruchom ej ga lw an o m e tru , do 
k tó re j p rzym ocow any je s t  ro to r  zm iennego 
k o n d en sa to ra  stro jen iow ego . P raca  tego 
zespo łu  po lega n a  tym , że pod  w pływ em  
prądu , cew ka g a lw an o m e tru  po ru sza  się 
w raz z ro to rem  k o n d e n sa to ra  o podw ój­
nym  s ta to rz e  t. z. sp lit. Z ależn ie  od n a tę ­
żen ia  p rąd u  przep ływ ającego  przez cew kę, 
k o n d e n sa to r  posiadać  będzie  różne  po jem ­
ności. N a tężen ie  p rąd u  przep ływ ającego  
przy danym  źródle p rąd u  zm ien iać m ożem y 
zapom ocą op o rn ik a , a w sk aźn ik iem  s tro je ­
n ia  będzie  m iliam perom ierz za łączony  sze­
regow o w  przew odzie z zasilacza . C ew ka 
g a lw an o m e tra  może m ieć zak re s  m aks. 50 
m iliam perów . C zułość a p a ra tu  zależy od 
ilości am per — zw ojów , s tą d  dużą ilość 
zw ojów  po w in n a  m ieć cew ka ruchom a, k tó ­
ra  zna jdu je  się w polu  m agnesu , a może 
to  być m agnes z dużych s łu ch aw ek  lub 
z g ło śn ik a . A u to r p ro je k tu  tw ierdzi, że 
opó r całej cew ki może się  w ah ać  w g ra n i­
cach  od 50—100 ohmów.

O sta teczny  m odel p ro jek to d aw cy  po ­
siad a ł opór 2 0 0  ohm ów , a nap ięc ie  b a te r ii 
zasila jącej w ynosiło  20 vo lt. K o n d en sa to r 
po siad a ł n a jw ięk szą  po jem ność, jeże li n a ­
tężen ie  p rąd u  p rzep ływ ającego  przez gal- 
w an o m etr w ynosiło  50 mA, a nap ięc ie  
w yższe by ło  n a  to  p o trzeb n e , aby po k o n ać  
opór przew odów . Z pow odu tego, że tru d n o  
je s t znaleść  odpow iedn ią  sp ręży n k ę , aby 
p o siad a ła  d o s ta te c z n ą  e las tyczność  do te ­
go, aby po w yłączen iu  p rąd u , cew ka r u ­
chom a i ro to r  p rzy ję ły  po łożen ie  zerow e, 
w ym yślono iDne u rządzen ie  p ro s tsze . U m ie­
szczono w odpow iedn i sposób cew kę r u ­
chom ą w po lu  b iegunów  m agnesu . Oś 
z m iękkiego  żelaza, do k tó re j przym oco­
w aną  je s t cew ka ruchom a i ro to r  k o n d e n ­

sa to ra  sp lit, je s t  ta k  um ieszczona w form ie 
d rew n iane j cew ki ruchom ej, że po le  m ag­
nesu  będzie m iało  ten d en c ję  u trzym yw ać 
s ta le  po le  e lek tro -m ag n e ty czn e  cew ki, a  za­
tem  i cew kę p ro s to p ad le  do tegoż. W tym  
po łożen iu  k o n d e n sa to r  posiadać  będzie  p o ­
jem ność  początkow ą.

P rob lem  s tab ilizac ji częstości w ysyłaz 
nej p rzy  p racy  n a  56 mc zysku je  co ra- 
w ięcej zw olenników , co w obec u sadow ien ia  
się  w A m eryce te lew izji w pobliżu  p asa  
am ato rsk ieg o  zm usza am ato rów  do p racy  
w śc is ły ch  g ran icach . Jeszcze jednym  dość 
w ażnym  pow odem  by ło  to , że do p racy  na  
pasie  56 mc n a leża ło  p rzystosow ać d o ty ch ­
czasow e n a d a jn ik i zbudow ane dla n iższych 
częstośc i. W re fe row anym  zeszycie op isany  
m am y n a d a jn ik  p ięc io sto p n io w y  p rzezn a ­
czony d la  p racy  n a  56 mc.

P ierw szy  s to p ień  to  oscy lator-podw a- 
jacz, s te ro w an y  k ry sz ta łe m  7 mc. Z as to so ­
w ano tu  lam pę ty p u  53 ew. 6 A6 . N astęp n y  
s to p ień  to  t. z. ą u ad ru p le r, czyli u k ła d  po ­
zw alający  n a  c z te ro k ro tn e  pow iększen ie  
często śc i o scy la to ra -d o u b lera . Celem  o trzy ­
m an ia  w iększej w ydajności zasto sow ano  
reg en erac ję , k tó r ą  o trzym ujem y  przez za­
s to sow an ie  w k a to d z ie  lam py o p o rn ik a  2 0 0 0  
ohm ow ego b ez indukcy jnego  zab lo k o w an e­
go rów noleg le  k o n d e n sa to re m  m ikow ym  
50jjl(jlF. N apięcie s ia tk i o słonnej w ynosi 200 V. 
Zaznaczyć trzeb a , że nie w szystk ie  p e n ­
tody  ty p u  802 zechcą pracow ać jak o  cz te ­
ro k ro tn e  pow ielacze częstości i zdarza się, 
że n a  3 lam py jed n a  n ad a je  się  do pracy . 
C zęstość tego  s to p n ia  o k reś lam y  falom ie- 
rzem  absorbcy jnym . N astęp n y  s to p ień  to  
bu ffe r w u k ład z ie  push -pu ll, gdzie za s to ­
sow ano  pen tody . Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  
ż e  p r z y  f r e k w e n c j a c h  u l t r a ­
k r ó t k i c h  n a l e ż y  s t o s o w a ć  u k ł a ­
d y  p u s h - p u l l ,  g d y ż  o n e  s k u t e c z ­
n i e  r e d u k u j ą  m i ę d z y e l e k t r o d o -  
w e  p o j e m n o ś c i  załączone do obw o­
dów s tro jo n y ch , a przez to  dają  lepszy 
s to su n e k  L/C. Co do sposobu  sp rzężen ia  
obw odów, to  we w szy stk ich  s to p n iach  
s tosow ać m ożna sp rzężen ie  pę tlow e t. z. 
link -coup ling , chociaż p ierw szy  sto p ień  
z ąu ad ru p le rem  sprzężony  je s t in d u k cy j­
n ie . P rz e d o s ta tn i s to p ień  je s t  to  d river- 
p ush -pu ll, k tó ry  pobudza o s ta tn i  sto p ień  
PA P.-P., w  k tó ry m  zasto sow ano  dw ie 
lam py  50 T. In p u t o s ta tn ieg o  s to p n ia  w y­
nosi 500 w a ttó w  przy  n ap ięc iu  2500 voltów .

Dla p o tw ierdzen ia  tego  co a u to r  r e ­
cenzji SP1ED stw ierd z ił p rzy  om aw ian iu  
k w estii s ta ło śc i częstości n a  pasie  56 nic, 
n iech  p osłużą  n a s tęp u jące  dane  zaczer­
p n ię te  z a r ty k u łu  p. t. „56-Mc. C rysta l 
C on tro l W ith  R eso n an t L ine C oupling". 
P rzy  użycia  su p e ra  s tw ierdzono , że n a d a j­
n ik i sam ow zbudne podczas m odulacji za j­
m ow ały  na  p asie  zak res  około  200—300 
kc U rządzen ia , k tó ry c h  częstość  s te ro ­
w an a  b y ła  zapom ocą ta k ic h  e lem entów , ja k



przew ody rezonansow e, k tó re  daje w ie lką  
s ta ło ść  częstośc i w y sy łane j, zajm ow ały  za ­
k res  oko ło  50 kc/s. N ad a jn ik i M. O. P. A. 
sp raw u ją  się jeszcze lep iej. Na kon iec , s te ­
ro w an ie  k ry sz ta łe m  daje  n a jlep sze  w yn ik i. 
Chociaż pas am a to rsk i n a  56 m c je s t dość 
duży i zdan iem  a u to ra  a r ty k u łu  W1EDY 
pom ieścić  może p o k aźn ą  ilość s ta c ji (400 
zak resów  1 0  kc/s), to  je d n a k  celem  u n ik ­
n ięc ia  in te rfe re n c ji należy  dbać o lepsze 
u rządzen ia . W pew nym  w y p ad k u  użycie 
przew odów  rezonansow ych  do u s ta le n ia  
częstości w ysy łanej, zam iast ta k ic h  e le­
m en tów  ja k  cew k a -k o n d en sa to r, fa la  n o śn a  
z red u k o w an a  b y ła  do 5 kc/s.

D ążeniem  k o n s tru k to ró w  nad a jn ik ó w  
dla fal rzędu  56 mc, je s t z redukow an ie  
s to p n i do najm nie jsze j ilości. W re fe ro ­
w anym  zeszycie op isan y  m am y n a d a jn ik  
cz te ro sto p n io w y , gdzie przez użycie oscy­
la to ra  sterow anego  k ry sz ta łe m  7 m c, je s t 
m ożliw em , pow ielić  tę  częstość  w oscy la­
to rze  n a  28 mc, n a s tę p n ie  zm ien ić  w po- 
dw ajaczu  n a  56 mc, poczem  przez odpo­
w iedn ie  w zm ocnien ie  w n a s tę p n y c h  s to p ­
n iach  uzysku jem y in p u t końcow y 1 0 0  w a t­
tów . Z in n y ch  a rty k u łó w  w ym ien ić  należy 
jeszcze op is n a d a jn ik a  tró js to p n io w eg o  n a  
4 pasy , oraz a r ty k u ł p. t. A G enera l P urpo  
se V. T. Y o ltm e te r W ith  R ay-T ube In d ica to r

RAPORTY HAM SÓW .
LIST O PA D  1936.

K LUB L W O W S K I .
DROHOBYCZ. PL395 wniósł podanie 

o licencję, a w  w olnych chw ilach nasłuchuje  
na k ilku  pasach. Doszedł już do dużej w p ra ­
w y w  odbiorze g ra f ii. K RA ŚN IK . SP1KG 
m iał n a  Q R P P  2 w a tt in p u t 179 QSO 
w  ty m  szereg  p ięknych dx-ów. W łączności 
k ra jow ej m iał 46 QSO. Obecnie p lanu je  bu ­
dowę x m tra  cc n a  3’5, 7, 14 mcb. KROSNO. 
SP1H G : QRT całkowicie z powodu rozsy­
pan ia  się akum ulatorów . PL391 popełnił 
k ilkadz ies ią t nasłuchów  n a  7 mcb. PL392 
v y  QRL, w ięc m ało nasłuchiw ał. PL393 
zabra ł się do budow y rcv r 1-V-1 all ac. 
PL394 sk o rzy sta ł z nieobecności SP1HG 
w e terze  i popełnił na  jego  Q RP xm itrze  
k ilka QSO fone i g ra fe . N ajdalsze  F  p rzy  
1,5 w a tt inp t. PR ZEM Y ŚL. SP1A H  m iał 
n a  28, 7 i 3,5 m cb 128 QSO w  tym  32 n a  
fonii. N adaw ał początkowo m ocą 15 w a tt, 
potem  zeszedł n a  3 w atty . SP1BS czynny 
dorywczo n a  7 mcb, przeprow adził 30 QSO. 
S P 1E F  czynny doryw czo n a  40 m. b. m ia ł 
44 QSO; w  budow ie now y TX. SP1K S po 
uporządkow aniu  TX i RX p rzy s tąp iła  do 
p racy  n a  7 mcb. RÓW NE. PL357 przez 
cały m iesiąc czynny był ty lko parok ro tn ie  
z powodu b raku  czasu i d la tego  słyszał 
ty lko  15 stacy j. SA R N K I GÓRNE. PL398 
na  raz ie  odbiera ty lko  fon ię; zrobił już 
falom ierz. C zęste w yjazdy  uniem ożliw iały

regu la rn ie jsze  nasłuchy. TREM BO W LA . 
S P 1 F F  n a  sw ych 50 w a ttac h  n ie  m ógł w y­
dajnie pracow ać z powodu przeszkód lo­
kalnych z sieci. W ŁOD ZIM IERZ. S P IL I 
m a x m tr  w przebudow ie. O debrano 80 s ta ­
cyj, w tym  p arę  dx-ów. Zorganizow ano 
k u rsy  m ontażu  i odbioru g ra f ii. S tac ja  
uruchom iona będzie w  styczn iu  1937. 
PL346 czynny nasłuchowo. LWÓW. SP1A R 
pracow ał p rzy  budowie nowego am plifika- 
to ra  te lew izyjnego o bardzo w ysokim  
w spółczynniku w zm ocnienia. SP1CO n ad a­
w ał trochę  fon ią , trochę g ra f ią , tra f iło  się 
p a rę  dx-ów. SP1E W  czynny był n a  7 mcb 
na 10 w attach . W p rogram ie  m ontaż nowe­
go 1-V-1 i zw iększenie mocy nad a jn ik a  na  
20 w a tt. S P 1F P  vy  Q RL więc QRT. 
SP1GX m ia ł szereg  QSO n a  7 mcb. Odby­
wa się k u rs  radiotechniki i M orse’a  dla 
członków Z. S. SP1H N  czynny nadaw czo 
i nasłuchowo. PL325 czynny był ty lko  p arę  
dni. Mimo to odebrał w iele dx-ów jak  ZS, 
ZT, ZU, ZL, ZE, VQ2, VQ 8 , FA , CR7, ZC6 , 
LU, VK, FB., SU , ST, V E, VU, PK , VS7, 
;GN, oraz oczywiście W  (1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 
8 , 9). PL343 w listopadzie  QRT. PL376
w ciągu  lis topada  prow adził k u rs  odbioru 
.alfabetu  M orse’a, zorganizow any przez 
A kadem icki O ddział Zw iązku Strzeleckiego 
(S P 1G X ); poza ty m  nasłuchiw ał n a  7mcb. 
PL380 skończył odbiornik i już nasłuchuje. 
PL953 QRL więc QRT.

G RU D ZIEŃ  1936.
KLUB K R A K O W S K I.

T R Z E B IN IA . SP1D N  —  czynny n a  te ­
ren ie  lokalu klubow ego, w  k tó rym  mimo 
b raku  m ebli, obchodzi reg u la rn ie  w szystk ie  
k ą ty , p ro jek tu jąc  coraz to  nowe pom ysły, 
n ie zaniedbuje p rzy  tym  połowu dx-ów, w y­
ław iając  co lepsze. SP1IH  —  ochłonąwszy 
po o trzym an iu  W A C’a, buduje  niem ożliwie, 
w ynajdu jąc  coraz to  nowe schem aty  supe- 
rów  i xm trów , n a  fon ii w yg łasza  am ery ­

kańsk ie  odezwy do „k a ta ry n ia rz y ”. Hi. 
SP1IG  —  sekunduje  „D eenowi” ro jąc  m a­
rzen ia  n a  te m a t in s ty tu tu  badań  fa l  k ró t­
kich i „D łuższych” w T rzebin i, poza tym  
dorywczo nasłuchu je  n a  7 mc m arząc  o 
dwu braku jących  kon tynentach . N a fonii 
od czasu do czasu kuka. SP1IL  —  buduje 
dobre dw a Tata an tenę , jak  dotychczas 
ze słabym  w ynikiem , w idocznie w ystarczy  
m u OE i D! SP L  509 —  czeka w ciąż na  li­
cencję, pono już dw a la ta ; poza ty m  u trzy



m uje  żyw y k o n tak t pom iędzy H am s i supe- 
ru je ! SPL, 562 —  w ybudow ał m aszynę od­
biorczą n a  D x’y, słucha, w ysy ła  k a r ty  i je s t 
podobno surow y w  ocenie, d a jąc  n a  w szelki 
w ypadek X talom  T  4. H i, H i! SPL  515 — 
coś tam  robi, a le w  ta jem nicy . SPL  536 — 
ja k  dotąd  jeszcze buduje, a le odbiornik 
praw dopodobnie n ie dz ia ła?  R eszta  SPL 
czeka zm iłow ania K. K. K. i p rzydzia łu  zna­
ku z gotow ym i k a rta m i i odbiornikam i. 
JA W O R ZN O . S PL  z Jaw o rzn a  d la  w p ra ­
w y odbiera kom un ikaty  m eteorologiczne 
handlów ek, ja k  tw ierdzi ze złości.

K L U B  L W O W S K I .
DROHOBYCZ. PL395 słucha n a  k ilku  

pasach i tren u je  na  handlów kach M orse’a. 
K RA ŚN IK . SP1KG nadal ak tyw ny  n a  
Q R PP in p t 1— 3 w a tt p rzy  zasilan iu  b a te ­
ry jnym , m iał 122 QSO pracu jąc  rów nież 
z dx-am i. Poza tym  piln ie trenow ał w yso­
kie tem p a  n a  bugu. KROSNO. SP1HG 
QR.T w dalszym  ciągu. PL391 nasłuchiw ał 
piln ie n a  7 mc, u ty k a jąc  n a  UO i U 8 . 
PL392 n ie  w iele nasłuchiw ał, bo QRL. 
PL393: zajęci budow ą rcvr, więc ty lko  k il­
kanaście  nasłuchów  n a  7 mcb. PL394 po 
listopadow ych w yczynach spoczął n a  lau- 
rach. PRZEM Y ŚL. SP1A H  pracow ał do­
rywczo, przew ażnie  w niedziele. M iał 73 
QSO w  tym  20 na  fonii. SP1B S służbowo 
QRT. S P 1E F  pracow ał w  dalszym  ciągu 
przy  budowie nowego TX i p rzeprow adził 
2.8 QSO (z ciekaw ych n a  3,5 mcb z T A ). 
SP1K S częściowo QRT; poza tym  pilnie 
robiła nasłuchy  i p rzeprow adziła  n a  7 mcb

16 QSO, w tym  k ilka n a  fonii. SPB R P 
z powodu w yjazdu  op era to ra  QRT. RÓW ­
N E. PL357 ja k  _i w  poprzednich m iesiącach 
pracow ał dorywczo i zrobił 2 0  nasłuchów , 
w tym  W  i FT . SA R N K I GÓRNE. PL398 
z pow odu nieobecności QRT. STRUSÓW . 
S P 1 F E  czynny nadaw czo i nasłuchow o; na  
w arsztacie p rzekaźn ik  do buga zasilany  
z ak u m u la to ra  i próby  foniczne. T R E M ­
BOWLA. S P 1 F F  czynny n ieregu larn ie  
z przyczyn nie dających się usunąć. Są to  
QRM od sąsiadów  i z sieci. W ŁO D ZI­
M IERZ. PL346 czynny nasłuchowo, zrobił 
26 nasłuchów . PL952 czynny tylko przy  
końcu m iesiąca. Poniew aż m iał dłuższą 
p rzerw ę w nasłuchach, „zapom niał” już 
M orse’a  i słuchał ty lko fonicznych stacy j. 
LWÓW. SP1A R  pracow ał dalej p rzy  
telew izorze oraz czynny nadaw czo na  80 
m b, p rzygo tow ując się do p racy  te lew izy j­
nej, ponadto jak  zwykle ak tyw ny  labo ra to ­
ry jn ie . SP1EW  poniew aż by ł chory, QRT. 
S P 1 F P  vy QRL więc QRT. SP1G X: człon­
kowie Sekcji uczęszczali gorliw ie n a  ku rs  
rad iotechniczny urządzony d la  oddziałów 
Z. S. we Lwowie. PL325 n a  sw ym  1-V-1 
/odebrał 208 dx-ów, w tym  130 U. S. A. 
'M . i. były: FA , FB , FT , PK , ZS, ZT, ZU, 
ZL, VK, ZE, J , VE (12345), SU, T F , VU, 
ZC6 , H S, CT2, Z B I, VQ8 , U7, 8 , 9, O, CN, 
W  (123456789), K5 i s ta c ja  am ato rsk a  
z W ybrzeża S ie rra  Leone n a  okręcie koło 
D akaru . PL343 czynna dorywczo nasłucho­
wo na  sieciowym 1-V-1. PL376 prow adził
w  dalszym  ciągu ku rs  M orse’a  w lokalu 
SP1GX.

KOMUNIKATY KLUBOWE.
KOMUNIKAT LWOWSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

Sprawozdanie Polskiego Biura QSL 
za grudzień.

W  grudn iu  1936 p rzekazano  ogółem 
4.387 k a r t  QSL, W ty m  3.621 z k ra ju  i 766 
z zagranicy .

Z powodu naw ału  m a te ria łu  red ak cy j­
nego, B iuro QSL kom unikuje, po porozu­
m ieniu się z R edakcją, że spraw ozdanie 
roczne n ie ukazu je  się w num erze n in ie j­
szym  „K. P.”, n a to m ias t zam ieszczone zo­
s tan ie  w jednym  z najb liższych num erów.

Skrytka pocztowa L. K. K.
Z arząd  L. K. K. w ynają ł n a  poczcie 

sk ry tk ę  pocztow ą (n r. 21). Wobec pow yż­
szego p rosim y w szystk ich  o k ierow anie 
w szelkiej korespondencji do Z arządu  L. K. 
K. na  ad res : S k ry tk a  pocztow a N r. 21. 
N ato m iast tra n sp o rty  k a r t  ta k  do Polskiego 
B iura QSL, jak  O kręgow ego B iu ra  L. K. K., 
kierow ać należy w yłącznie na  ad res  B iura 
Q SL: Lwów, B ielow skiego 6 . W ew nątrz

tran sp o rtó w  m ogą być w  raz ie  po trzeby 
p rzesy łane rów nież ra p o r ty  m iesięczne 
członków L. K. K.

Sekcja Techniczna.
Z arząd L. K. K. zatw ierdził defin ityw nie 

od daw na s ta ran n ie  opracow yw any reg u la ­
m in Sekcji Technicznej K lubu (dotychcza­
sowa nazw a: K om isja T echniczna), k tó ry  
poniżej w  całości zam ieszczam y. Sekcja 
p rzy s tęp u je  obecnie do p racy  pod hasłem : 
„K ażdy członek L. K. K. członkiem Sekcji 
T echnicznej”.

Członkowie założyciele Sekcji w m yśl 
d rug iego  u stępu  R egulam inu dokonali już 
w yboru pierw szych członków Sekcji w oso­
bach pp.: B a rtza  Z bigniew a (op. S P P L ), 
B orysow kiego B orysa (PL 363), Chm ielew­
skiego T adeusza (S P 1 F P ) , C hyblńskiego 
M ieczysław a (P L 307), Setkow icza Mieczy­
sław a (S P 1H I) i S ław ińskiego M arcelego 
(S P 1E D ).



R EG U LA M IN  S E K C JI T E C H N IC Z N E J.
Z adania  Sekcji.

Z adaniem  Sekcji Technicznej L K K  je s t 
podniesienie poziom u technicznego K lubu 
przez': 1) U rządzan ie  kursów  technicznych, 
odczytów  i pokazów. 2) Opiekę nad  lab o ra­
to rium  klubow ym  i s ta c ją  klubow ą. 3) 
W spółpracę z red ak c ją  „K rótkofalow ca 
Polsk iego”. 4) W spółpracę z biblioteką 
LKK. 5) Scentralizow anie porad  technicz­
nych. 6 ) Opiekę nad  stac jam i członków.

Sekcja T echniczna w spółpracu je  ściśle 
z Z arządem  LK K  w  zakresie  problem ów  
technicznych i w  tym że zakresie  stanow i 
d la  Z arządu  o rgan  doradczy. W  razie  u rz ą ­
dzan ia  kursów , S ekcja  uzyskać m usi ap ro ­
batę  Zarządu.

Skład Sekcji.
Sekcja  zo sta ła  założona przez pp. W. 

K oreckiego, T. K opaczka i J . Ziem bickiego. 
W ym ienieni członkowie założyciele pow ołają 
jednorazow o do w spółpracy  z pośród człon­
ków K lubu osoby uznane przez nich jako 
nadające  się n a  p ierw szych  członków zw y­
czajnych. D alszym i członkam i zw yczajnym i 
będą m ogli zostać w szyscy członkowie zwy­
czajn i LK K  już ty lko  n a  podstaw ie n a s tę ­
pu jące j p rocedury : członek LK K  pragnący  
zostać członkiem  Sekcji Technicznej LKK 
zaw iadam ia o ty m  Sekcję, po czym .na ze­
bran iu  Sekcji zo staje  u stalone, n a  p o d sta ­
wie opinii w iększości członków obecnych, 
w jak im  term in ie  m oże on p rzy s tąp ić  do 
egzam inu  kw alifikacy jnego , odbyw ającego 
się p rzed  członkam i Sekcji w ydelegow any­
m i do tego  celu przez Z ebranie Sekcji, oraz 
delegatem  Z arządu  LKK. Po zdaniu  eg za ­
m inu zostaje  członkiem  zw yczajnym  Sekcji 
Technicznej.

Przew odniczący Sekcji Technicznej w y­
bierany  je s t przez Zebranie Sekcji w iększo­
ścią obecnych głosów, n a  okres rów ny każ- 
doczesnej kadencji Z arządu  LKK. W  tym  
celu zw oływ ane zostaje  specjalne zebranie 
wyborcze Sekcji na jd a le j w  m iesiąc po 
zw yczajnym  W alnym  Zgrom adzeniu  LKK.

Z ebran ia  Sekcji zw ołuje przew odniczący 
w drodze p isem nych zaw iadom ień, w ysy ła­
nych n a jm n ie j na  5 dni p rzed term inem  ze­
b ran ia . Z ebran ia  odbyw ają się w  zależności 
od spraw , k tó re  S ekcja  m a załatw ić, nie 
rzadziej jednak niż raz  n a  2  m iesiące (po­
w yższe nie dotyczy jedynie  okresu  od 15 
czerw ca do 15 w rześn ia ). U chw ały zapa­
da ją  w iększością głosów. W  zebraniach 
przew odniczy przew odniczący, lub desygno­
w any  przez n iego zastępca. Przew odniczą­
cy osobiście, lub  przez desygnow anego 
członka zdaje  spraw ę z p rac  Sekcji Z arzą­
dowi LKK.

Prawa i obowiązki członków Sekcji.
Członkowie Sekcji „obowiązani są  w  go­

dzinach urzędow ych udzielać bezin tereso­
w nie po rad  technicznych członkom LKK , 
oraz tym  z nieczłonków, co do k tórych  Za­

rząd  K lubu pow eźm ie decyzję. W raz ie  wy­
łonienia kw estii n ie  będącej specjalnością 
danego członka Sekcji, sk ie ru je  on za in te­
resow anego do kolegi specja listy . W  sp ra ­
w ach bardzie j zaw iłych może zajść po trze­
ba w spólnej n a rad y  k ilku  członków Sekcji.

Członkowie Sekcji obow iązani są  uczę­
szczać na zeb ran ia  Sekcji. T rzyk ro tne  pod 
rząd  nieuspraw iedliw ione opuszczenie ze­
b ran ia  pow oduje au tom atyczne skreślen ie  
z lis ty  członków Sekcji, o ile jednak  dany 
członek by ł o zebran iu  na  czas pow iado­
miony.
* Członkowie Sekcji obow iązani są  po­
nadto  do bezin teresow nego w ykonyw ania 
p ra c  p rzy  opracow aniu re fe ra tó w  im  po­
w ierzonych przez zebranie Sekcji, a  k tó re  
to  re fe ra ty  w zględnie p race  przy jęli.

Z a pom iary  w ykonyw ane d la  członków 
LK K  przez upow ażnionych do tego  przez 
zeb ran ia  Sekcji członków Sekcji w  labo ra­
torium  LKK , m ogą być pobierane op łaty  
na rzecz labora to rium  klubow ego na  pod­
staw ie cennika opracow anego przez Z arząd 
LKK.

Członkowie Sekcji obow iązani są  do peł­
n ien ia  zadeklarow anych w łasnow olnie dyżu­
rów  w lokalu klubow ym . W ykaz dyżurów  
prow adzi przew odniczący Sekcji.

Członkowie Sekcji obow iązani są do m o­
ra lnego  pop ieran ia  celów zadań i a u to ry te tu  
Sekcji. O bowiązani są  też  do czuw ania nad 
życiem technicznym  K lubu i donoszenia na  
zeb ran ia  Sekcji o każdorazow ych po trze­
bach i zagadnieniach tegoż życia, n a  p odsta ­
wie poczynionych obserw acyj.

Członkowie Sekcji obow iązani są  do n a ­
leżytego opiekow ania się inw en tarzem  la ­
bo ra to rium  LKK. N ad całością inw en tarza  
labo ra to rium  czuw a w yznaczony przez Ze­
bran ie  Sekcji funkcjonariusz.

Członkowie Sekcji obow iązani są  dbać 
o to , by członkowie LK K  nie ko rzysta li 
z pokątnych  porad technicznych, m ogących 
przez w prow adzenie w błąd  naraz ić  danego 
kró tkofalow ca n a  s tra ty  m ate ria lne , lub 
choćby s tra tę  czasu. P rzez na leży tą  p ro p a ­
gandę s ta rać  się pow inni doprow adzić do 
scen tralizow an ia w szelkich porad Sekcji.



Członkowie Sekcji obow iązani są  dbać 
o zw iększenie za in teresow an ia  p roblem a­
m i technicznym i w śród członków LK K . Co 
m iesiąc re fe re n t p rasow y  Sekcji sk łada 
spraw ozdanie do p rasy , k tó re  o trzym uje  do 
przeg lądnięcia  i  ap ro b a ty  Z arząd  LKK.

W  celu należy tego  p rze s trzeg an ia  sw ych 
obowiązków, w szyscy członkowie Sekcji 
podpisu ją  odpowiednio zredagow ane zobo­
w iązania.

KOMUN. POZNAŃSKIEGO
Wystawa krótkofalowa w Poznaniu.

W d n iach  od 4 do 18 lis to p a d a  1936 r. 
odby ła  się w P o zn an iu  w y staw a  „S z tu k a  — 
K w iaty  — W nętrze". Z organ izow any  w r a ­
m ach  te j w ystaw y  przez P. K. K. dział 
k ró tk o fa lo w y , cieszy ł się  w śród  p u b liczn o ­
ści bardzo  dużym  pow odzeniem . W ystaw ę 
zaszczycił sw ą obecnością  P a n  P rezy d en t 
R. P. N a naszym  s to isk u  P an  P rezy d en t 
z a trzy m ał się dość d ługo, s łu c h a ją c  z za ­
in te reso w an iem  o b jaśn ień  udzie lonych  przez 
P reze sa  K lubu  (SP1AG) oraz  p. S roczyń­
sk iego (SP1BR). Uwagę P a n a  P rezy d en ta  
zw róciły  dw ie p rzen o śn e  s ta c je  u l t r a k r ó t­
kofalow e (op isane  już w K ró tko fa low cu  
P olsk im ). S tac je  te  by ły  czynne n a  p asie  
10 i 5 m tr. przez ca ły  czas trw a n ia  w y s ta ­
wy. Jed n a , um ieszczona n a  s to isk u , u trz y ­
m yw ała  łączność  z s ta c jam i czynnym i 
w  m ieście i ze s tac ją , z a in s ta lo w an ą  n a  
row erze, ob jeżdżającą  ca ły  te re n  w ystaw y ; 
budz iło  to  w śród  pub licznośc i o lb rzym ie 
za in te re so w an ie  i zachw yt. T łum y oblęgały  
n ieszczęsnych  o pera to rów , w ydziera jąc  im 
i sob ie  naw zajem  m ik ro te le fo n y . To było  
„clou" w ystaw y.

N iem niej in te re su ją c o  p rzed s taw ia ło  się 
s to isk o , g u stow n ie  u d ek o ro w an e  k w ia tam i 
i palm am i, w śród  k tó ry ch  rozm ieszczono 
a p a ra tu ry , rozm aite  w ykresy  graficzne  
i dyplom y. Je d n ą  z bocznych  śc ian  za ję ła  
o lbrzym ia m apa  k u li z iem skiej, w y k o n an a  
przez  SPL707, z łożona w yłączn ie  z k a r t  
QSL, re p re z e n tu ją c y c h  poszczególne k ra je  
w szystk ich  części św ia ta , z k tó ry m i n a ­
w iązano łączność . N a s to łach  rozłożono  co 
ciekaw sze k a r ty  QSL, p lan y  i sch em aty  
stacy j, w ydaw n ic tw a K lubu, a m. innym i 
b ro szu rę  pt.: „Dlaczego k ró tk ie  fa le ? " . Po­
n ad  ty s iąc  egzem plarzy  te j b ro szu ry  roz- 
sp rzed an o  w k ró tk im  czasie.

J a k  już w spom nia łem  stac je  u l t r a k ró t­
kofalow e w ystaw ili p. SPIB R  (s ta n d a rto w a  
s ta c ja  U. K. F.) oraz p. SP1JF  (s ta c ja  zm on­
to w an a  n a  row erze). SP1LB w y staw ił s ta ­
cję d em o n s tracy jn ą  Państw ow ego  G im na­
zjum  w K ościan ie , sk ła d a ją c ą  się z o scy la­
to ra  przeciw sobnego , fa lom ierza  absorbcyj- 
nego oraz przyrządów  pom iarow ych , do­
zw alających  na  n au czan ie  w p ro s ty  sposób 
podstaw ow ych  w iadom ości z rad io tech n ik i.

W  zam ian za odpow iedzialną p racę  dla 
dobra K lubu i bezpośredniej korzyści człon­
ków  LK K , członkowie Sekcji Technicznej 
pow inni cieszyć się ogólnym  szacunkiem  
i zaufan iem  w  K lubie, oraz jak  n a jda le j 
idącym  poparciem  w p racach  technicznych. 
Członkowie Sekcji k o rzy s ta ją  też  z p rzyw i­
le ju  udziału  w posiedzeniach Z arzadu  LK K , 
lub innych Sekcyj, czy kom isyj LK K , o ile 
zo staną  n a  zebranie odnośne zaproszeni.

KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.
SP1IK d em o n stro w ał trzy s to p n io w y  n a ­

d a jn ik  50 w a tt, s te ro w an y  kw arcem . K on­
s t ru k to r  zasto sow ał m on taż  p ię trow y ; p ra ­
w ie w szy stk ie  części w y k o n an o  we w ła s ­
nym  zak res ie . M ontaż bardzo  czysty  i s t a ­
ra n n y  — p rzy k ład  ja k  p raco w ito śc ią  m ożna 
dojść do p ięk n y ch  rezu lta tów .

S P 1 A G — n a d a jn ik  dw ustopn iow y  CO- 
PA 100 w a tt, o raz  zasilacze łącznej m ocy 
0 ,5  k ilo w a ta , zm on tow ane  w dw óch zespo­
łach , u s taw io n e  n a  k ó łk a c h  d la  ła tw ie j­
szego p rzesu w an ia . Bodaj n a je fek to w n ie j­
sza s ta c ja , z ao p a trzo n a  bogato  w przy rządy  
pom iarow e.

SP1IZ w y staw ił n a d a jn ik  H artley  QRP 
z p rz y s ta w k ą  C o llin sa  zm o n to w an ą  w je d ­
n ą  ca ło ść  z n ad a jn ik iem . M ontaż szafkow y. 
O db io rn ik  b a te ry jn y  S chnell 0-V-2 w sk rzy n ­
ce m etalow ej. M onito r b a te ry jn y  i fa lom ierz 
d o p e łn ia ły  całości.

SP1KM po k aza ł n a d a jn ik  CO-PA 20 
w atto w y  z p rzy s taw k ą  C ollinsa, zm on to ­
w any  p ła sk o  n a  d e s e e ; o d b io rn ik  b a te ry j­
ny  l-V-2, m o n ito r i fa lom ierz  abso rbcy jny . 
P o za tem  d a ł k ilk a se t k a r t  QSL, k tó re  p o ­
służy ły  do w y k o n a n ia  m apy.

SP1CK w y staw ił n a d a jn ik  H artley  
p rzeciw sobny  o m ocy 50 w attów , p ięk n ie  
w szafce zm ontow any .

SPL706 — sta c ję  nadaw czo-odbiorczą, 
zm on tow aną  n a  w zór s tac ji bazow ej P o l­
sk ie j W ypraw y na W yspę N iedźw iedzią.

SPL123 p o k aza ł u ltran o w o czesn y  o d ­
b io rn ik  b a te ry jn y  trzy p en to d o w y  P-VP-P 
z lam pam i dw uw oltow ym i. M ontaż czysty  
i bardzo  e s te tyczny .

SPL707 w ystaw ił a m a to rsk i m ik ro fon  
w ęglow y ty p u  R eissa.

P rzy  u rząd zan iu  s to isk a  c h ę tn ie  pom a­
gali pp. R ubiś, S k iba , Jęd rze jew sk i i J e ­
z ie rsk i, za co Z arząd K lubu sk ła d a  im  po ­
dziękow an ie.

P rócz  ap a ra tó w  nadaw czo-odbiorczych  
w ystaw iono  a p a ra t  do b ad a n ia  lam p zm on­
tow any  w w alizce, zasilany  p rądem  zm ien­
nym , o raz  b rzęczyk , używ any w k lu b ie  do 
n a u k i M orsego.

W ystaw a p rzy n io s ła  ca łk o w ity  su k ces 
m oralny . Z apozna ła  spo łeczeństw o  z is to tą  
k ró tk o fa la rs tw a  i p rzyspo rzy ła  K lubow i 
szereg  now ych członków .

R ed ak to r naczelny : Bolesław Polio. R ed ak to r te c h n ic z n y : Elżbieta Rosienkiewiczówna. 
R edak to r odpow .: Marceli Sławiński. W ydaw ca: „Lwowski Klub Krótkofalowców".

Zw iązkow e Z ak łady  G raficzne, Spółdz. z odp. udz., Lwów, ul. P ie k a rsk a  18. Tel. 290-05



KĄCIK BCL^a.

9-o W A T T O W Y  WZMACNIACZ 
GRAMOFONOWY.

Zapew ne znaczna część naszych C zytel­
ników  posiada w dom u gram ofony  i je s t 
m niej lub w ięcej en tuzjastyczn ie  usposo­
biona do m uzyki gram ofonow ej. W ielu 
innych naszych  C zytelników  m a zam iar 
prędzej czy później nabyć gram ofon , lub 
n a  m iejsce sta reg o , m oże zepsutego, ku ­
pić nowy. Rzadko jednak  kto zastanow i się, 
że w cenie dobrego g ram ofonu  sporządzić 
może sobie k o m p l e t n y  g ram ofon  
e lek tryczny  a  więc zaw ierający  elek trycz­
ny  m echanizm  napędow y (nareszcie  nie 
trzeb a  nakręcać  sp rężyny! N areszcie chód 
je s t spokojny i g ram ofon  n ie „zdycha” n i­
gdy  w środku n a jładn ie jsze j p ły ty !) , z au ­
tom atycznym  zatrzym yw aczem  (precz 
z „w yścig iem ” do g ram ofonu , by za trzy ­
m ać ta le rz ! ) , dalej ad ap te r, w zm acniacz 
z reg u lac ją  siły  g łosu od zera  do mocy bez 
porów nania  w iększej od najsiln iejszego  
g ram ofonu , w końcu g łośnik  dynam iczny 
pozw alający  n a  napraw dę w ierne odtw a­
rzanie. K osztem  zaś znacznie m niejszym  
dorobić m ożem y do s ta reg o  gram ofonu, 
k tó rego  m em brana w ydaje w szelkie dźw ię­
ki, ty lko  nie te , k tó re  nazyw am y m uzy­
ką, —  w zm acniacz z adap te rem , pozw ala­
jący  na  bezw zględnie w ierną  reprodukcję  
płyt.

W zm acniacze m niejszej mocy były do 
n iedaw na dość popularne, ze w zględu na  
dość znaczne koszta  w zm acniaczy o w ięk­
szej mocy zm odulow anej oraz ilość prądu  
przez n ie pobieraną. O statn io  jednak  po­
jaw ia ją  się coraz nowe ty p y  lam p, k tó re  
p rzy  m ałej stosunkow o mocy pobieranej 
z zasilacza, oddają  bardzo wiele energii 
do g łośn ika w form ie prądów  o częstotli- 
wści akustycznej. Co w ięcej: lam py te  w y­
m ag a ją  m inim alnego w ręcz napięcia 
ziftiennego na sia tkę  do pełnego w ystero ­
w ania a  więc skrom nego i tan iego  przed- 
w zm acniacza. Różnicę w  kosztach łatw o 
sobie uzm ysłow ić: otóż opisany poniżej
w zm aczniacz 9-o w attow y  (określenie raczej 
trad y cy jn e  i n iesłuszne, gdyż w yraża  ty lko 
moc nobieraną  przez a n o d ę  o s t a t n i e j  
l a m p y  z zasilacza) dw ulam pow y (jedna 
lam pa przedw zm ocnienia przed końcow ą) 
oddaje w i ę k s z ą  m o c  do g łośnika, niż 
np. czterolam pow y, też  sieciowy, w zm ac­
niacz z 2 lam pam i RE604 n a  końcu i 2 
stopniam i przedw zm ocnienia! A  różnica

w kosztach  eksp loa tac ji?  Obie RE604 po­
b iera ły  już 25 w a tt m ocy anodow ej, pozo­
s ta łe  lam py +  w szystk ie  żarzen ia  +  s t r a ­
ta  n a  u jem ne napięc ie s ia tek  RE604 (nie 
Licząc lam py prostow niczej, k tó ra  pobiera 
obecnie ty le  sam o co daw niej i d latego 
nie może być porów nyw ana) pobierały  
~  29.2 W , razem  ponad 45 W att! Obec­
ne lam py A F7 +  AL4 b io rą  łącznie z s ia t­
kam i osłonnym i i żarzen iam i zaledwie 
20.3 W, czyli p rzeszło  dw a razy  m niej.

Rys. 1 podaje nam  w łaśnie szem at no­
woczesnego w zm acniacza gram ofonow ego 
z now ą pen todą  9-o w attow ą pośrednio ża­
rzoną na końcu (moc w yjściow a ponad 
4.2 W ). Jak o  przedw zm acniacza użyto 
pentody wys. częst. (A F7) w uk ładzie  opo­
row ym , w skutek  czego uzyskano olbrzym ie 
w zm ocnienie i n aw et w raz ie  użycia słabe­
go a d a p te ra  gram ofonow ego lub p rz e g ry ­
w ania słabo n ag ran e j p ły ty , —  uzyskana 
być może pełna moc w yjściow a. A  moc 
ta, w raz ie  zastosow ania dobrego ek ranu  
akustycznego przy  głośniku, w ysta rcza  do 
obsłużenia z dużą siłą  sali o kubatu rze  
około 709 m :;. Taki g ram ofon  elek tryczny  
n ada je  się więc doskonale i do tańczenia , 
naw et dla k ilkunastu  p a r  (w sali np. 
400 m»).

A oto spis części potrzebnych do m on­
tażu :
Vi —  A F7 
V- —  AL4 
V.i —  AZ1
AD —  ad ap te r gram ofonow y 
Pi —  po tencjom etr rzędu  500.000 S 

(re g u la to r  siły g łosu)
P- —  rozdzielnik nap ięc ia  z 1 k lam erką, 

może być całkiem  n iskow attow y, byle 
wysokoohm ow y (ponad 50.000 Cl)

Ri —  8 0 0  Cl 1 y2 W 
'R- —  150.000 Cl i y 2 w  
Ra —  1 0 .0 0 0  Cl i y 2 w  
Ri —  0.7 mCl y2 w  
Rs —  1 5 0  ci i y 2 w
R« —  zm ienny 50.000 Cl, w iększy model 

węglow y 
Rt —  1000 Cl iy 2 W  *)

*) Ten opór po trzebny  ty lko o ile cew­
ka w zbudzająca g łośn ika Gł je s t d la  n a ­
pięcia 220 V; o ile nabędziem y g łośnik  ze 
w zbudzeniem  250 lub 260 V —  opór R7 je s t 
niepotrzebny!



Ci —  25 (i iF 25V, elek tro lityczny  
C2 —  1 y.F 750 V 
C3 —  500 cm 
C4 —  20.000 cm 
Cs — 1 f iF  1000 V 
Co — 25 fi F  25 V, e lek tro lityczny  
C7 —  30.000 cm
Cs —  8 F  480 V, e lek tro lityczny  
Co —  8 |i/F 480 V, e lek tro lityczny  
T R i— tra n s fo rm a to r  sieciow y dający: 

2 X  300 V **) p rzy  75 m A , 2 X 2  V 
2 ’5 A, 2 X 2  V  1A.

TR 2 —  tra n s fo rm a to r  w yjściow y z lam py

A L4 n a  głośnik GŁ (zam ontow any na  
g łośniku)

W  —  w yłącznik sieciow y 
GŁ —  głośnik  dynam iczny ze w zbudzeniem  

30 m A  220 V (lub lepiej 250 -j- 260 V, 
co nie je s t  jednak  w zbudzeniem  n o r­
m aln y m ), np. „P o lton” DW2 

D Ł —  dław nik  n. cz. 35 H  100 m A 450 Cl 
Poza ty m : chassis m etalow e o rozm ia­

rach  np. 3 0 X 1 5 X 6  cm, 3 podstaw ki lam -

**) L am pa AL4 po trzebu je  250 V na  
anodę. Spadek n a  Rs w ynosi 6 V ( =  u je ­
m ne napięcie s ia tk i A L 4 ); dław ik zaś  DŁ 
m a opór 450 Cl, co da je  n a  n im  spadek 
nap ięc ia  ~  33 V (A L4 z s ia tk ą  osłonną 
40 m A , A F7 i rozdzieln ik  nap ięć  P 2 (np. 
100000 C2) — 4 m A , uzw ojenie w zbudzają­
ce GŁ 30 m A , razem  p rąd  p łynący przez 
DŁ w ynosi ~  74 m A ). W  rezu ltac ie  p rzy  
doskonałej lam pie  AZ1 po trzebu jem y tr a n s ­
fo rm ato ra  o napięciu  n a j w y ż e j  2 X  
300 V.

powe beznóżkowe, k ap a  n a  lam pę A F7, t r o ­
chę kab la  ekranow anego, guzik  d la  R6, g u ­
zik dla P i (o ile nie w budow any w ram ię  
a d a p te ra ) , drobny m a te ria ł m ontażow y. 
Oddzielnie ew entualn ie: m otorek  g ram ofo ­
nowy dowolnego ty p u  (synchroniczne: 
tań sze  lecz bez reg u lac ji szybkości, pozo­
s ta łe : d roższe nieco, lecz z reg u lac ją  szyb­
kości w  szerokich g ran icach ) z za trzym y- 
waczem au tom atycznym , sza fk a  n a  całość 
lub oddzielne pudła d la  m o to rk a  z ta le ­
rzem , w zm acniacza i deska na  głośnik, 
o czym niżej.

Przeznaczenie  poszczególnych części 
dostateczn ie  jasne  z szem atu  w zględnie 
w yjaśnione pow yżej. D odać należy co n a j­
wyżej, że R 3 to  opór odsprzęgająco - f i l t ru ­
jący , Ca obcina bardzo w y so k ie .to n y  f a ­
w oryzow ane przez lam pę A F7, Ci bardzo 
duży by oddać doskonale i n a jn iższe  tony, 
ten  sam  cel +  sk ru p u la tn e  filtrow an ie  
m a ją  duże kondensato ry  Ci i Ca, —  wkoń- 
cu zespół C t i Ra to  blenda tonow a odda­
jąca  duże usług i we w zm aniaczach g ram o­
fonow ych, zw łaszcza gdy  chodzi o g ran ie  
na  s ta ry ch  pły tach .

M ontaż w zm acniacza n a  chassis nie 
p rzed staw ia  najm nie jszych  trudności r a -  
w et dla początkującego. N iepow odzenie w y­
kluczone. P rzew ody obw iedzione lin ią  k re ­
skow aną n a  szem acie dajem y ekranow ane 
(ek ran  uziem iony do ch ass is!), by uniknąć 
indukcji z sieci. U w ażać należy, by nie 
ustaw ić  d ław ika DŁ zbyt blisko T R i. Po­
ten c jo m etr P i m on tu jem y ty lko wówczas, 
o ile a d a p te r  kupiony n ie  m a ju ż  takow e­



go w m ontow anego w  ram ię. O ile jednak  
P i przychodzi p rzy  chassis, w ówczas d a je ­
m y m odel z ośką izolow aną i sprzężonym  
w yłącznikiem  sieciow ym  W. Łączy się tak , 
by  d la na jcichszej audycji (suw ak P i po 
stro n ie  połączonej z ka to d ą ) następow ało 
w yłączenie.

Po ukończeniu m on tażu  spraw dzam y 
go raz  jeszcze, następn ie  ew entualnie b ad a­
m y  nap ięc ia  dobrym  w oltom ierzem  bez 
lam p V i i V2 , z kolei z tym i lam pam i. P o ­
tem  ustaw iam y  k lam erkę  n a  P 2 , decydu­
jącą  o napięciu sia tk i osłonnej V i. Poło­
żenie je s t  dość k ry tyczne, a  u s ta la  się je  
iprzegryw ając p a rę  p ły t ze średn ią  siłą 
i w yb iera jąc  położenie k lam erk i dające n a j ­
g łośn ie jszy  z czystych jeszcze odbiorów.

W  raz a silnego tonu  p rąd u  zm iennego 
w  głośniku, m im o uziem ienia chassis, po ­
m ag a  często albo spięcie jednego z b iegu­
nów sieci kondensatorem  1 0 0 0 0  cm z chas­
sis, albo połączenie środka uzw ojenia 
żarzeniow ego T R i z chassis (ew entualn ie  
obu biegunów  żarzen ia  za pośrednictw em  
m ałego p o ten c jo m etra  sta łego  niskoohm o- 
w ego t. zw. en tb ru m m era , z zablokow aniem  
ich rów noczesnym  kondensato ram i od 0 '0 1  
do 0’5 (iF z chassis).

W ykonanie całości g ram ofonu  elek­
trycznego  może być dw ojakie. Albo w szyst- 

.ko m ontu jem y w ładnej szafce z g r u b e j

dykty , gdzie g łośnik m a pom ieszczenie 
u dołu ( d u ż y  o tw ór w ycięty  w  ścianie sza f­
ki, zasłon ięty  n iezbyt g rubym  jedw abiem , 
gdyż w  przeciw nym  w ypadku  źle w ychodzą 
w ysokie to n y !) , w  środku  w zm acniacz 
a  u  g ó ry  m otorek  gram ofonow y z ta le rzem  
i adap te rem , —  albo też  in s ta lac ję  rozpar- 
celow ujem y (co je s t n ieporęczne p rzy  p rze ­
noszeniu, ale da je  m ożność np. puszczania 
p ły t z innej ubikacji, niż znajdu je  się gło­
śnik)^ i dajem y w  oddzielnych m ałych 
skrzynkach  z rączkam i do przenoszen ia: 
m otorek z ta le rzem  i ad ap te rem , w zm ac­
niacz (sk rzynka  m etalow a z w en ty lac ją ), 
jako  trzec ią  zaś  część g łośnik  n a  desce np. 
o w ym iarach  100X 100X 2’5 cm. P am ię tać  
ty lko  n a le ż y , że: przew ód do a d a p te ra  
m usi być ek ranow any i nie m oże być zbyt 
d ługi oraz że g łośn ika n ie  wolno w yłączać 
w  czasie p racy  w zm acniacza (naw et, gdy  
się n ie  g ra ) ,  gdyż wówczas p rze ry w a  się 
obwód anodow y V 2 i całe obciążenie b ierze 
na siebie s ia tk a  osłonną, co pow oduje 
uszkodzenie lam py. D bać rów nież należy, 
by przew ód idący do g łośn ika nie był zbyt 
d ługi i nie m iał zby t w ielk iej pojem ności, 
gdyż to  odbija  się n ieko rzystn ie  n a  w yso­
kich tonach.

Jan Z iem bicki*) 
SP1AR.

NOWINKI.
Radiowe kursy instruktorskie. P o lsk ie  

R adio, w zrozum iałej tro sce  o ja k  n a js z e r­
szą p ro pagandę  rad io fo n ii p o lsk ie j i o p a r­
cie te j p ro p ag an d y  n a  p raw dziw ym  zrozu­
m ien iu  w szejk ich  sp raw  rad ia , w śród  k tó ­
rych  te c h n ik a  g ra  dużą ro lę, o rg an izu je  co 
pew ien  czas k u rsy  p rzy sp o so b ien ia  rad io  
wego.

W ydział p ropagandy  Polsk iego  R adia 
zo rgan izow ał c e n tra ln y  k u rs  in s tru k to rs k i 
p rzy sp o so b ien ia  radiow ego, k tó ry  rozpoczął 
się 11 s ty czn ia  b r. Na ku rs  w ysła ły  różne 
to w arzy stw a  i o rgan izacje  spo łeczne sw ych 
członków .

P rog ram  k u rsu  obejm uje w y k ła d y : 
ogólne zag ad n ien ia  rad io fon ii i jej p rogram  
społeczny , rad io fon izac ja  wsi, p rogram  P o l­
sk iego  Radia, p rogram  ro lny , p ro p ag an d a  
rad io fon ii, zag ad n ien ia  tech n iczn e  i ćw i­
czen ia  p rak ty czn e . Po w y słu ch an iu  w y k ła ­
dów m ają  u czes tn icy  k u rsu  sk ład ać  egza­
m in.

Rozwój Polskiego Radia w r. 1936.
Rok 1 9 pr zyni ós ł  P o lsk iem u  R adiu p rz e ­
de w szystk i 11 im ponu jący  w zrost liczby 
ra d io a b o n e n tó w ; lis to p ad  1935 ro k u  zam ­
k n ię to  liczbą 458.531 ab onen tów , a g ru ­
dzień  1936 rozpoczęto  liczbą 603.849 abo ­

nen tów . L iczba ta  zapew ne w k ró tce  znacz­
n ie  pow iększy  się, bo sezon rad iow y  do­
p ie ro  rozpoczęty , a zn iżka  ab o n a m e n tu  r a ­
diow ego do 1 zł n iedaw no  obow iązuje . 
O s ta tn ia  zn iżka  ab o n am e n tu  sp raw iła  też, 
że rad io  p rze s ta ło  być p o trzeb ą  jed y n ie  
pew nych  jed n o s tek , lecz zaczyna p rzen ik ać  
co raz  g łęb iej do m as spo łecznych , s ta ją c  
się n iezbędnym  w spó łczynn ik iem  życia c a ­
łego spo łeczeństw a .

R ozbudow a tech n iczn a  naszej rad io fo ­
n ii po czy n iła  też  duże p o stęp y . W ybudo­
w ano  i u ru chom iono  dw ie now e 50-kW  
stac je  we Lw ow ie i W ilnie, w m iejsce 
daw nych  16-kW ; obecn ie  budu je  się now ą 
s ta c ję  s to łeczn ą  W arszaw a II, k tó ra  um oż­
liw i n adaw an ie  rów noczesne  dwu p ro g ra ­
mów dla W arszaw y. Poza tym  zo stan ie  
zw iększona m oc R aszyna do 150 kW . N ad­
to  p ro jek tu je  się budow ę k ilk u  now ych 
s ta c ji, ta k  by ca ły  o bszar R zeczypospolite j 
objąć zasięg iem  n a  o d b io rn ik i k ry s z ta ł­
kowe.

P ro d u k c ja  p rzem ysłu  rad iow ego  w zro­
s ła  w ub ieg łym  ro k u  b ard zo  znaczn ie  ; w y­
p ro d u k o w an o  45.000 d e tek to ró w  i 75.000



W „ Kąciku BCL’a Krótkofalowca Polskiego" ukazało  się dotąd
w iele szczegółowych opisów budow y odbiorników  uniw ersalnych  i części, m iędzy 
innym i- D w ójka sieciow a dw uobwodow a (4 /34), D w ójka sieciow a jednoobwodowa 
(5/34), T ró jk a  b a te ry jn a  jednoobw odow a (9 /34), T ró jk a  b a te ry jn a  z filtrem  
w stęgow ym  (1 /36), T ró jk a  sieciow a z f iltre m  w stęgow ym  (11-12/34), T ró jka  
sieciow a dw uobwodow a (2 /34), T ró jk a  sieciow a jednoobw odow a (3/34), N owo­
czesna tró jk a  sieciow a dw uobwodow a (1 /37), S uperheterodyna sieciow a 3-lam - 
pow a reflexow a (6/36 i 7/36), S uperheterodyna sieciow a 5-o lam pow a z oktodą 
i w budow anym  gram ofonem  elek trycznym  (2/26, 3/36 i 10/36), Superheterodyna 
sieciow a 6 -o lam pow a (4/34 i 5/34), S uperheterodyna 7-o lam pow a 9-o obwodowa 
ze zm ienną reg u lac ją  selektyw ności i gram ofonem  elek trycznym  (12/36), 
O dbiornik w alizkow y z lam pą dw usiatkow ą (6-7/34), E lim in a to r (10/34), E lim i­
n a to r  fe r ro c a r t (2 /35), W zm acniacz sieciow y do d e tek to ra  (1 /34), W zm acniacz 
sieciow y 2-lam pow y dużej mocy (4/35 i 5/35), E lek tryczny  a p a ra t  do lu tow ania 
(9 '34 ), G łośnik dynam iczny (11-12/34); poza ty m  szereg  a rtyku łów  technicznych 
ja k  np .: N ap raw a  akum ulato rów  (3/35, 6/35 i 11/36), K alku lac ja  odbiornika 
(8/35 i 9/35), O bliczanie oporów  (10/35) itd.

U w aga: w  naw iasach  podano zeszy t i rocznik.
N ie w y c z e r p a n e  do tąd  num ery  są  do nabycia w  A dm in istrac ji „K rótkof. Polsk .”.

ap a ra tó w  lam pow ych , ogólnej w arto śc i p o ­
n ad  16.000.000 zł.

Efekty akustyczne. W am ery k ań sk im  
rad io  je s t  n a jlep szym  sp ec ja lis tą  od w yw o­
ły w a n ia  e fek tów  ak u s ty czn y ch  W. A. Ni- 
chols. S k o n stru o w a ł on m aszynę, k tó ra  
bardzo  w iern ie  n aś lad u je  szczekan ie  psa, 
m iauczen ie  k o ta , gw izd lokom otyw y, g rze­
c h o t k a rab in ó w  m aszynow ych itd . N iedaw ­
no s ta n ą ł ów sp ec ja lis ta  p rzed  now ą tru d ­
n o śc ią ; trz e b a  by ło  do audycji odtw orzyć 
odgłosy  rą b a n ia  drzew a. Po trzech  tygod­
n iach  p racy  i żm udnych  p rób  d a ł N iehols 
p o trzeb n y  e fek t ak u sty czn y . O to p ap ie r 
szk lan y  (g laspap ie r) po c ie ran y  m osiądzem  
w p ew ien  sp ec ja ln y  sposób  do z łudzen ia  
p rzy p o m in a ł rą b a n ie  drzew a.

Radio zarabia na wyborach, oczyw i­
ście w A m eryce. P odczas o s ta tn ic h  w ybo­
rów  w  S tan ach  Z jednoczonych  w yp łaciły  
ob ie  p a rtie , re p u b lik a ń sk a  i d em o k ra ty cz­
na  po trzy  m iliony  z ło ty ch  trzem  n a jw ię k ­
szym  to w arzy stw o m  rad iow ym  a t o : NBC, 
CBS i MBS, n a d to  d rug ie  ty le  m niejszym  
rozgłośn iom . W czasie o s ta tn ie j godziny, 
poprzedzającej w ybory, n ad aw a ła  p a r t ia  de­
m o k ra ty czn a  audycje  z 250 stacy j.

Reporter radiowy otrzymał Legię Ho­
norową. Spraw ozdaw ca rad iow y  sportow y  
D eh o rte r zo sta ł odznaczony  L egią H onoro­
w ą za zasług i, po łożone na  polu  rep o rtaży  
rad iow ych . D eh o rte r p ierw szy  za in au g u ro ­
w ał we F ra n c ji tra n sm is je  z w ażnych  w y­
darzeń  spo rtow ych  i p raw dopodobn ie  p ie rw ­
szy w św iecie  w prow adził tran sm is je  z ty ­
cia do p rogram ów  rad iow ych .

Trzecie towarzystwo radiowe w U.
S. A. W S tan ach  Z jednoczonych  A m eryki 
P ó łnocne j po w sta ło , obok  dw u is tn ie jący ch  
w ie lk ich  to w arzy stw  rad iow ych , a to :  N a­
tio n a l B ro ad castin g  C om pany (sk ró t NBC) 
i C olum bia B ro ad castin g  System  (w sk ró ­
cie CBS), trzec ie  w ie lk ie  tow arzystw o  
„M utual B roadcasting  S ystem ". Nowe to  
tow arzystw o  po siad a  4 rozg ło śn ie  w Re- 
w a rk s , C in c in n a ti, C hicago i D e tro it i czy­
n i s ta ra n ia  o rozszerzen ie  sw ej sieci na  
ca ły  obszar S tan ó w  Z jednoczonych  roz­
poczn ie  n ied ługo  s ta łe  m ięd zy k o n ty n en ta l- 
ne tran sm is je .

Rozbudowa radiofonii w łoskiej. R adio­
fo n ia  w łoska, k tó ra  m a już znaczną ilość 
rad io stacy j, p rzy s tęp u je  do dalszej rozbu­
dowy. Postanow iono w ybudować tr z y  nowe 
stac je , a to  w Anconie, C atanii i Genui.

N owa nazw a d la  speakerów . W N or­
w egii nazw ano speakera  „H allom en” , lecz 
ta  nazw a nie podobała się radiosłuchaczom , 
wobec czego w ym yślono nową nazwę „H e­
ro ld” , a  czy ta  nazw a przy jm ie się —  zo­
baczym y.

P rzen iesien ia  speakerek  we Włoszech.
S peakerk i w łoskie, znane radiosłuchaczom  
z m elodyjnych głosów, zostały  p rzeniesio­
ne: speakerka  z R zym u, M aria  Boncam- 
ipagni przechodzi do T urynu , speakerka 
z M ediolanu, Rizzi M arconi idzie do R zy­
m u, w  M ediolanie zaś będzie zapow iadała 
daw na speakerka  z T urynu , M aria  Corsini.

R edakcja  rękop isów  n ie  zw raca. — R ękop isy  p rzechodzą n a  w łasność  R edakcji. — 
P rzed ru k  dozw olony jedyn ie  z pow ołan iem  się na  źródło.

W szelkie wpłaty należy uskuteczniać na konto P. K. O. 4 1 1 . 3 9 5  
„Lwowski Klub Krótkofalowców" — Lwów.


